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Przez Mistres H . Wood.

W arszawa, dnia 6 (18) Marca

Od Redakcyi.

2  końcem kwartału przypominamy pono­
wienie prenumeraty na czas dalszy, a co naj- 
lepiej uskuteczniać za pośrednictwem samej 
Redakcyi.

Cena prenumeraty na Tygodnik Mód i Po­
wieści wynosi:

w W arszawie kwartalnie rs. 1 kop. 80.
Na Prowincyi z przesyłką: 

Kwartalnie . . . rs . 2 kop. 50
Półrocznie . . . rs. 5
Rocznie . . . .  rs. 10

NA PRZYJACIELA DZIECI, 

w W arszawie kwartalnie rs. 1.
Na Prowincyi z przesyłką: 

Kwartalnie. • • rs . 1 k. 25.
Półrocznie . . • • rs. 2 k. 50.
Rocznie................... r s - 5-

Adres: Do J. K. Gregorowicza, w W arsza­
wie przy ulicy Widok Nr. 3.

W tym jeszcze kwartale rozpoczniemy druk 
Powieści p. t. W a lk i ży c ia . W ła śc ic ie l  
h u ty  żelazn ej, przez Jerzego Ohnet, prze­
kład J. B., której obecnie dwudziesta wyszła 
odycya. Inna tegoZ autora p. t. Sergiusz Pa- 
nin uwieńczoną została przez akademią pa
ryzk ą .

NA MORM
N O W E L LA  

Jana Zacharyasiewicza.

(D alszy ciąg .)

IY .

A  ja  panu jiowiadam — mówił prawnik do 
młodego mężczyzny w czarnem ubraniu, trzyma­
jąc  go za guzik — powiadam panu, że gospodar­
stwo nie jes t tak złe i trudne jak  panowie utrzy­
mujecie. J a  sam zamyślam osiąść na wsi za jakie 
pięć lat, gdy więcej grosza naskrobię.

— Aby ten grosz jak  najprzyjemniej utopić, 
odparł młody mężczyzna usiłując wejść z przedpo­
koju do salonu, w którym już dobrze mu znane 
obcasiki posłyszał.

Prawnik nie dał się tak łatwo zbić z toru. Po­
chwyciwszy za drugi guzik, bo tam ten już się nie­
co rozluzował, stanął w poprzek korytarza.

— Za pozwoleniem panie dobrodzieju — zawo­
ła ł — winienem panu duplikę. Powiadasz pan, 
że grosz w gospodarstwie ginie a ja  przeciwnie 
twierdzę!

— Mówiłem tyłko, że ludzie, którzy w innym 
zawodzie zrobili majątek, nie powinni tego zawo­
du zmieniać.

—  A  rozum od czego panie dobrodzieju... 
a praca i oszczędność... powiadam panu, że jeżeli 
gospodarstwo na wsi jest trudne, to tylko dlatego, 
że wy na wsi macie za wiele fantazyi! Ładne konie, 
karety, służba, polowania, gry w karty, nie mó­
wiąc już nic o niezbędnych wojażach! N a to ziemia 
nie wystarczy.

■— A  ja  znowu panu powiadam, że gdy pan

wioskę kupisz to pani magnifika, była mecenaso- 
wa a dzisiaj obywatelka wiejska, pierwsza z całe­
go powiatu, zapragnie jeżeli nie wojażu, to przy- 
nejmniej wód morskich!

Być może — honor es mutant mores! Zresztą 
do każdej nabytej rzeczy przywiązuje się najm o­
cniej zgubna tradycya.

Młody mężczyzna byłby jeszcze długo musiał 
w ten sposób zabawiać się z nieubłaganym prawni­
kiem, gdyby w tej chwili nie były się drzwi salonu 
prawie same od siebie otworzyły. Otworzyła je  - 
mniej cierpliwa rączka Adeli, k tóra teraz jak  
wschodząca jutrzenka pojawiła się na progu.

Piękny był to widok. N a jasnem  tle światła 
zarysowała się wysmukła postać kobieca, a złote 
jej włosy spływały prawie z tern światłem. Cie­
mniejsze od włosów brwi podniosły się do góry 
z uśmiechem, otworzone usta miały właśnie w po­
gotowiu jakieś słodkie albo dowcipne słówka.

Prawnik ustąpił kilka kroków w tył, a na pier­
wszym planie stanął teraz młody mężczyzna. Mógł 
on liczyć.najwięcej la t trzydzieści, a z postaci nie 
wyglądał wcale na bohatera bajrońskiego poema­
tu. Był wzrostu średniego, piersi zdrowe okazy­
wały człowieka, który świeżem powietrzem oddy­
cha, a na rumianej twarzy malowała się pewna 
inteligentna energia. Słaby, ciemny zarost ocie­
niał tę twarz, której prawdziwą ozdobą były duże 
piwne oczy i kształtny nos naprzód wyskakujący. 
Czarne ubranie uwydatniało korzystnie tę  po­
stać.

— A!... pan W ładysław!—ozwała się Adela. — 
Przepraszam, żem przerwała jakiś trak ta t o go­
spodarstwie, ale to już jest winą naszą, że często 
taką prozę przerywać musimy... Proszę!

I  zrobiwszy lekki ruch ręką, cofnęła się do sa­
lonu.

Obaj weszli za nią.



P o  wzajenmem pow itaniu, oz wała się Adela:
—  Z araz  na  wstępie muszę tę  prozę, o której 

panowie ta k  zacięcie rozmawialiście, zabarwić 
czemś poetyczniejszem. Otóż powiadam panu, 
panie W ładysław ie, że w ybieram  się z ciocią do 
W łoch , lądem  i morzem!... Czyż nie je s t  to  czystej 
wody poezya?

— Do W łoch! — powtórzył praw nik.
—  D o W łoch  —  odpowiedziało echo od strony 

pana W ładysław a, który wydał się w tej chwili 
m ilczącym posągiem.

O baj spojrzeli po sobie. Jed en  drugiem u chciał 
zostawić prowadzenie dalszej rozmowy w ta k  tru ­
dnych w arunkach. .P ierw szy odważył się p ra ­
wnik.

— D o W łoch ... do W ioch... hm... —  ozwał się, 
szukając palcam i guzika, ale ju ż  na  w łasnym  su r­
ducie — do W łoch  pojechać, to myśl prawdziwie 
rozkoszna! A le W łochy... W łochy... mówią, że 
W łochy niezdrowe!

—  Co pan  mówisz! — zaw ołała ze śm iechem  
A dela. —  W szak W łochy z lasam i cyprysu i po­
m arańczy, z niebem lazurowem, z zefirami wieją-

do szczęścia ludzkiego była tak  prosta  ja k  kolej 
żelazna. A le droga ta k a  wije się zazwyczaj wę­
żykiem, przechodzi góry i doliny, musi p rzeskaki­
wać nieraz przez potok, a czasem zatrzym uje się 
nagle nad przepaścią, której niczem wypełnić nie 
można.

Otóż i przed panem  W ładysław em  tak a  sam a 
była droga. D ążąc do portu  swego szczęścia na-

człowiek, który coś ważnego ju ż  postanowił, posu­
n ą ł się na fotelu i zaczął:

— W szystko piękne i urocze... te  góry, skały 
urw iste i przepaściste, ale przyznam  się pani, że 
do tego wszystkiego jakoś mnie nie ciągnie. W y ­
znam szczerze, że wśród tej biesiady oka często 
przesuw ał się przede m ną mój domek z rozpoczętą 
nową facyatką... moja łączka z świeżo wybranem  

po tkał najprzód na prawników i lichwiarzy. Oswo- [ rowem... moje koniki kare wczoraj po raz pierwszy 
iwszy się z takiem  towarzystwem , po trąc ił znowu ■ próbowane w zaprzęgu. . a w perspektyw ie widzia- 
o kogoś, k tó ry  był dla niego straszniejszym  o d , B‘in także ten dworek biały... starego S tefana 
najstraszniejszego egzekutora zaległych podatków. w czerwonej kam izelce i... i.
B ył to dalszy sąsiad, a bliższy może od niego sercu 
A deli — j>an Adolf. N azyw any po m atce hrabią,

klim atyczny dla 

odparł

cemi od m orza —  to przecież raj 
wszystkich chorych!

—  M iałem  na myśli... kieszeń! — cicho 
praw nik.

—  A ch, znowu wracasz pan  do prozy! D ajm y 
tem u ju ż  pokój, bo to woda na m łyn pana W ła ­
dysława! Od kieszeni do buraków i upraw y k a rto ­
fli niedaleko'... Czy widziałeś pan  najnowsze fo­
tografie moje, panie W ładysław ie, k tó re  wczoraj 
dostałam ?... A  dla pana  — dodała zwrócona do 
praw nika — mam tu ta j une cause celebre!

I  po łoży ła  przed nim sporą broszurę.
Podczas gdy praw nik jednem  okiem na k a r ty , ' 

a  drugiem  zyzowatem w ja k ą ś  nieokreśloną prze­
strzeń pa trza ł, usiad ła  A dela  przy oddalonym  sto- * 
liku, aby panu W ładysław ow i rzeczone fotografie 1 
okazać i objaśnić. i

N ie  bardzo uważnym spektatorem  był w tej 
chwili W ładysław. P raw ny  doradzca, wyjazd do

T u pokraśn iał cały na tw arzy ja k  s tuden t przed 
zdaniem  m atury. C hciał dla równowagi zmysłów 

uchodził w trzech pow iatach za najpierwszego kon-j rozpiąć guzik od su rd u ta  ale ręką praw nika roz- 
kuren ta . W iele z tego powodu przebolał pan  W ła- luzowany guzik odmówił posłuszeństwa, 
dysław, czarne chwile jego życia dały  się uczuć ' W idok tak i zakłopotanego konkurenta  spraw ił 
ja k o  ekonomowi i dwóm arędarzom  na  karczm ach, j na A deli jak ieś nader m iłe wrażenie. N a  jej 

| Częste wizytki pana A dolfa w białym  dworku, za- ( ustach pojaw ił się uśmiech wielce mu życzliwy,
i truw ały  mu życie i przy wodziły go nieraz do roz- a  b łękitne oczy pokryły do połowy długie jedw a-
jpaczy. A  że w natu rze  nic nie ginie, czyli ja k  to bne rzęsy, aby pokonanego bohatera  ta k  mocno
mówią: nie ma nic złego, coby na dobre nie wy- nie ranić.
szło, otóż i te  zm artw ienia nie były dla pana  W ła-j —  Oszukiwałeś mnie pan dotąd , ozwała się 

I dysław a kapitałem  straconym . W zmogły one je- z kaprysikiem  na  ustach , mówiłeś ciągle o bura- 
go afekta, a myśli jego i m arzenia o Adeli zabar- kach i tu rn ipsie  a  tym czasem  jesteś pan  skończo- 

. wiały się kolorytem  coraz gorętszym. j nym poetą. Miewasz wizye i umiesz tak  pięknie
j W  końcu runęła  i ta  przeszkoda. P a n  A dolf >  opisywać! Czemuż dotąd ta iłe ś  się z tem  prze- 
nie lubiąc lichwiarzy i egzekutorów, tylko in teresa  f*e mną?
czyste, cofnął się z zagrożonego dworku. N a 1 R zekłszy to  A dela, przechyliła główkę i spoj-
wiadomość, że się gdzieindziej oświadczył, przybył 
szczęśliwy W ładysław  natychm iast, aby zająć opu­
szczone stanow isko i do upatrzonego objek tu  osta­
tn i szturm  przypuścić. O ddaw na m iał on ju ż  na- 

j dzieję zwycięztwa. A dela  była dla niego uprzej­
ma i z pew ną radością w itała  go. O kazyw ała mu 
przyjaźń i przychylność, a  jeszcze więcej w idział 
w j ej jasnych  spojrzeniach, wy czy ty  wał w tych 
uroczych uśmiechach... Brakow ało tego tylko, aby 
to, co widział, potw ierdziły słówka z tych u st ró­
żowych, k tóre  tak  wdzięcznie sk ładały  się dla nie­
go. A  po te słówka właśnie przyjechał dzi­
siaj.

rża ła  na swego sąsiada z takim  wyrazem, że nie- 
tylko tenże sąsiad  ale i każdy czytelnik czułby się 
w tej chwili poetą.

—  M asz pani słuszność— odparł W ładysław  — 
że mogę być poetą! Sam  siebie nie znałem  i dopie­
ro natchnienie, k tóre odbieram y od bogini, n a m a ­
szcza nas na tę  godność olim pijską!... A  tą  bo­
ginią...

I — N ie kończ pan! T u  wobec tych ścian i sie­
dzącego opodal m ecenasa i innych prozaicznych 
dodatków, byłaby tak a  mowa zbyt banalną, 
a w niej przecież mieści się tyle poezyi!... Z upełn ie  

I inaczej brzm iałyby podobne słowa w zacieniu Col- 
: losseum lub na morzu!...

N a  morzu? — powtórzył z niepokojem  W ła -

W łocli, a przcdewszystkiem  owa różowa tiu n ik a ,! ,
k tó ra  urocze wdzięki A deli jeszcze więcej u w y d a-1 ° toz nowa przed nim przeszkoda! Podróż do
tn ia ła  —  wszystko to złożyło się na to, aby w p ro -! 00 L 0 ZIUlC57  ta  POdióż: Czyż ma być balsa- , , . . . j i siebie no^-i iabln- inż rzn ł

•. . • ■ • ,  i { , mera na serce zranione po u tracie bohatera skry- i }sfavv 1 hC14gnM ńo siebie nogi, jakby ju z  czuł
wadzie w roztargnienie największego pedanta. 1 0 J 1 norl słona mi fnle stromi

n  , . l f . „  I tych marzeń?... J a k a  może być inna tego przyczy-! pod . ale &łonej " 0(l  ̂•
P a n  W ładysław  nie był wcale pedantem , tylko na? moźe c(). ^  ^  -  T ak  je s t, na m orzu!.. W yobraź pan  sobie

sąsiadem  blizkim  panny A deli i właścicielem m e - . K t6ż  zbadał serco kobiece? kt6ż od d} Jco • . bezkresną przestrzeń wody, pokarbow aną lekką fa-
bardzo wuelkiej ale dobrze zagospodarowanej wio- ^k j.yje na  d nie j eg0?... Z kądże wreszcie nadeszły  ̂  gdzieś tam  w oddali b łęk itną  odziane sza tą  gó-
sęczki. P rz y  młodych jeszcze la tach  i nie starem  nu tftk kosztow n* rozrywkę? Ja k iź  t  '  >7 i m ajaczące m iasta... a przytem  wyobraź sobie

wszystkiego związek z obecnym prawnikiem ? , nad  głową rozpięty szafir ze złocistem  słońcem ,
m i • . • , i . . b iałe chm urki pędzone wiatrem , w które w patrzy-T ak ie  py tan ia  nagabyw ały teraz  n ieszczęśliw e-1 1 J

jednak, aby był głębokim  myślicielem, lub zago-j S0 bohatera , przed którym  zam iast odpowiedzi ro-
rzałym  marzycielem. N ie m yślał wyżej nad  swój złozono album  z foto8 niha,m  1 otworzono z wdzię-

• • • • v t - i  jk ie m u s ta  rozowe, z których jednak  żadne wvia-poziom a  m arzenia jego nie sięgały do gw iazd ,1, . . , ,  ,
sm ające słowko wyjść me chciało.

sercu był człowiekiem statecznym , a to, co w tej 
chwili widział i słyszał, nie zgadzało się ja k o ś 1 
z tem , o czem m yślał i m arzył. N ie wypływa z tąd ,!

tylko zatrzym yw ały się na tym  dworku białym , 
k tóry  z okna jego widać było ja k  na  dłoni. D a ­
lej nie sięgał, a  naw et białonogi kasz tan  jego tak  
by ł dobrze o tem  poinformowany, że sam z polnej 
drogi zaw racał do tego dworku. P a n  W ładysław  
sam  najczęściej nie wiedział, ja k  s tan ą ł przed 
gankiem , a  pow itany  serdecznie przez starego S te ­
fana, ju ż  nie m ógł się cofnąć. Szedł ju ż  wtedy 
naprzód i nie zatrzym yw ał się aź przed błękitnem i 
oczami A deli, k tó ra  z uśmiechem drobną rączkę 
do uścisku mu podała. I  często ściskał pan  W ła­
dysław  tę  rączkę, a przytem  m arzył i m yślał
0 przeróżnych rzeczach, tylko nie o burakach
1 uprawne rzędowej.

Sytuacya była więc napozór ła tw a i p rosta . Z a ­
powiedzi, ksiądz, ślub —  oto główne akcesorya. 
I  byłoby może na tem się skończyło, gdyby droga

K ażdy przyzna, że położenie p an a  W ładysław a 
było bardzo trudne. Odpowiadać sobie na powyż­
sze pytanie i to pod spojrzeniem  tych oczu b łęk i­
tnych, pod urokiem tych dołków cudownych, k tó ­
re ja k  błędne świecidełka przesuw ały się po tej ró­
żowej twarzyczce... Ja k ż e  zebrać myśli swoje 
i w  jeden  p u n k t je  skupić?

To też pan  W ładysław  mógł tylko to  uczynić, 
co każdy z czytelników w podobnem położeniu był­
by uczynił — milczał. W  m ilczeniu p a trza ł na 
przepyszne widoki gór i jez io r szw ajcarskich, 
w milczeniu słuchał kaskady słówek brylantow ych 
a naw et w milczeniu znosił ostre pociski b łęki­
tnych oczu, k tóre bez litości w pijały  się w  jego 
serce i tak  ju ż  mocno poranione.

W reszcie oprzytom niał, a odchrząknąw szy ja k

wszy się nie czujesz owego kołysania się rozkosz­
nego, przypom inającego dziecinne chwile życia, 
w których m atka czuwa nad  kolebką naszą...

T u  zaszkliło się coś w oczach A deli, jak b y  łza 
na wspom nienia m atki. W yraz sm utku i ja k ie ­
goś bólu otoczył nag le je j usta.

— N a prawdę, wrócić na chwilę choćby wspo­
mnieniem do tych dni szczęśliwych — mówiła dą- 
lej z pewnem rozdrażnieniem  — je s t ju ż  rozkoszą! 
To czego potem  kobieta doświadcza, podobne je s t 
clo owych kaprysów wiosny, k tó ra  na  przem ian 
słońcem i deszczem nas uracza!

Skryte westchnienie podniosło je j pierś. W ła ­
dysław  p a trza ł na n ią  z uw agą szukając powodu 
ta k  sm utnego nastro ju . Czyż m iałby tak im  po­
wodem być rzeczywiście obraz kolekbi dziecinnej 
i czuwającej nad nią m atki?

O dgad ła  zapewne te myśli W ładysław a A dela , 
bo zm ieniając nagle wyraz twarzy, dodała:

—  W  takiej chwili, w tem zapom nieniu wszyst­
kiego, co za sobą zostawiamy, jak że  uroczo brzm ią-
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łyby dla nas owe poetyczne słowa, których próbkę 
słyszałam  przed chwilą od pana? Może i widok 
fal m orskich i nieba z białem i chm urkam i byłyby 
piękniejsze.

W ładysław  spojrzał przed siebie z pewnym 
smutkiem. Mimo mocnego natężenia oczu nie u j­
rzał ani morza ani skał dzikich. O podal siedział 
tylko mecenas i p rzew racał k a rtk i broszury, a sze­
lest tych kartek  i brzęk talerzy, który z drugiego 
pokoju dochodził, nie był wcale podobnym do wia­
tru , który po nad fale morskie p rzelata.

—  Ż ądasz  pani ode mnie tego, co je s t nad mo­
je  siły — odparł z widocznym sm utkiem . —  Nie 
umiem wyobrazić sobie morza z tern wszystkiem, 
co do niego należy. Obawiam się, że to trudne 
dla mnie zadanie kryje w sobie okrutny pocisk, 
który zabija!

— O krutny  pocisk, który zabija! — powtórzyła 
z uśmiechem A dela — widzisz pan, ja k  niezdarnie 
Wygląda ten  frazes wśród tego prozaicznego oto­
czenia! Oto mecenas nudzi się tam  nad książką 
i strzyże uchem  czy rychło stary  S tefan do stołu 
zaprosi! Ciocia naw ołuje właśnie cielęta, a  nawet 
gniewa się na s łużącę  wcale niepoetycznie!... N a 
morzu, śród fal i wichru brzm iałyby te  słowa ina­
czej!

W yprostow ał się W ładysław .
—  W idzę —  ozwał się —  że pani chcesz w żart 

obrócić to , co mnie w tej chwili n a s tra ja  do ro ­
zmowy bardzo poważnej. Chciałbym , abyś pani 
z równą powagą chciała mi odpowiedzieć...

— Odpowiedź moja mogłaby wypaść w tej 
chwili inaczej, niżeli pan  sobie życzysz... A le 
wśród innych przyjaźuiejszych okoliczności... na- 
przykład... na  morzu... wśród fal...

— P a n i nie wychodzisz ze swojej roli, a to na­
pełnia mnie sm utkiem . N ie ma bowiem nic sm u­
tniejszego, ja k  rozstawać się z tern, co od la t k il­
ku było dla nas najmilszem marzeniem! A  czem 
że je s t dla nas całe życie bez owych m arzeń?

R oześm iała się rozkosznie Adela.
— Ślicznie, cudownie pan powiedziałeś! Takich 

słów nigdy jeszcze nie słyszałam  od pana! A  cóżby 
było dopiero, gdybym na chwiejącym się okręcie 
Wśród szeptu fal i zefirów usłyszała podobne
słowa?

W ładysław  milczał czas niejaki. A dela patrza­
ła  na niego z pewnym uśmiechem, który s ta ł na 
granicy gorzkiej ironii i dziecięcego kaprysu...

—  W yobraźnia— rzekł po chwili W ładysław — 
Unosi pan ią  zbyt daleko, a  ja  zdążyć nie mogę. 
Ż resztą nie wiem, czy pani oddalasz się tylko ode 
mnie ot tak  dla fantazyi, czy tez gonisz jak ie  uro­
jone w idziadła?

— Ja k b y  to inaczej wypadła odpowiedź m oja—
na morzu!

-*  Zbywasz mnie pani żartami!
—  M ożebym nie była usposobiona do zartow 

na falach morskich, gdzie serca ludzkie tak  pręd­
ko zbliżają się do siebie...

— W  słowach tych czuć szyderstwo... _
—■ Szydzimy zazwyczaj wtedy, gdy nas ju z  nu­

dzi życie powszednie!
W ładysław  pow stał z fotelu i przeszedł się po 

pokoi u. Czuł, że dalsza rozmowa z A delą  prze­
chodzi jego siły. Z atrzym ał się przed oknem, na 
którem  sta ły  kw iatki w wazonkach, m achinalnie 
sięgnął po jak iś  kw iatek czerwony i uszczkął go...

—  W idzę — ozwała się z uśmiechem A de a, ze 
pan chcesz próbować rozmowy kwiatów, g y g° 
rozmowa ustn a  znudziła.

Zbliżył się do niej W ładysław .
— P rzy jm ując ten kwiatek — rzekł z *

ehem —  dasz mi pani dowód, że jesteś mniej ok ru ­
tn ą  od słów swoich, od swego uśmiechu i od tych 
oczu nielitościwych...

—  Postęp  wielki! Mówisz pan teraz  ze swobodą, 
jak iej przed chwilą nie było widać. Gdyby tylko 
do tego kw iatka, który, powiedziawszy nawiasem 
nie ma woni, dodać choćby woń morza i oświetlić 
go odblaskiem sinych skał dalekiego brzegu...

— W  braku zaś tego wszystkiego... w braku 
kapeli fal morskich i... bałwanów...

P raw nik  z drugiego k ą ta  salonu spojrzał tu ta j 
ciekawie na mówiących.

— Niechże kwiatek ten  ginie ja k  g iną często 
najszlachetniejsze nasze m arzenia.

Z gnió tł kw iatek i rzucił na  ziemię nie daleko 
m ałych pantofelków  Adeli.

— Z upa ju ż  wystyga — zaw ołał w tej chwili 
S tefan, s ta jąc  na progu.

— Proszę, panie mecenasie —  ozwała się w sta­
ją c  A dela i po kw iatku przeszła do obiadu.

W ładysław ow i p rzesła ła  tylko zaproszenie ski­
nieniem ręki.

(D . c. 11.)

DO DZIEWCZĘCIA.

Pam iętaj dziewczę, nie bądź wesoła,
W oczach twych ukryj odbłysk swobody,
Nie nuć piosenki, n ie p a trz  dokoła,
Z jasnym  uśmiechem szczęcia, pogody;
Bo tw a wesołość i humor złoty,
Z jedna ci zaraz zarzu t pustoty.

Lecz strzeż się smutku zatru tych sieci,
Bo z pierwszą chm urką na twojem czole,
Z pierwszem westchnieniem co z ust uleci,
Z pierwszą tw ą skargą, —  ju ż  w całem kole. 
Szeptać wciąż będą w wieczór i z rana,
Że —  smutna biedna, bo —  zakochana.

Nie probój również współczucia łezką 
W itać biednego. Na oddźwięk nędzy 
I ję k  niedoli, —  z minką królewską 
Rzuć zimno, —  sporą kwotę pieniędzy;
Lecz nie bądź nigdy tkliwa i słodka,
Bo cię wnet zarzut przesady  spotka.

Jeśli spróbujesz śledzić z zapałem,
Postępy wiedzy, praw a nauki,
Ukochasz ludzkość i z ogniem trwałym 
Czcić będziesz wiernie poezyą, sztuki,
W tedyś zgubiona! —  Bo w jed n e j chwili, 
Mianem sawantlci cię naznaczyli.

A gdy spróbujesz zaraz za miodu,
Krążyć już  tylko wśród swoich grona, 
Doglądać domu, kuchni, ogrodu,
Patrzeć czy pieczeń nieprzypalona,
O, —  wtedy każdy k tóry  cię spotka 
Powie, żeś dobra, ale idyotka.

Ileż to gromów na głowę biedną;
Płocha, przasadna, lub zakochana,
Żeby choć znaleźć zaletę jedną,
Sawantka, gąska, egzaltowana;
Co tylko zrobisz zawsze i wszędzie
Ktoś z twych „serdecznych” ganić cię będzie.

Więc dziewczę nie goń za pochwał m arą, 
Lecz zawsze w ierna własnym zasadom, 
K ieruj się praw dą, sercem i w iarą,
Twych ideałów nie rzuć ze zdradą,
One ci pewno dadzą w nagrodę 
Spokój, —  tę wielką życia osłodę.

A j a  ci w zamian powiem cichutko,
Że wszystkich nagan za tru te  strzały,
Stąd się w udziale tobie dostały,
Żeś się kłaniała nie dość niziutko 
W ielkim osobom, z małego świata,
W którym  twe pierwsze płynęły lata.

N ata lia  K rz....
Dnia 6 m arca 1882 r.

Z PAMIĘTNIKÓW
Leandra Szyszeczki- Walskiego.

Spisane przez

M o i i i i r a  S zc z e r b o w ic z a  W iec zo ra .

(Dalszy ciąg.)

(Rly rówieśnice, słysząc tę  oczywistą (jak  im 
było dobrze wiadomo) niepraw dę, wyraziły pewną 
wątpliwość lub hałaśliw ie napad ły  na n ią  (jak  to 
między dziećmi bywa) za „kłam stw o”, P a lu s ia  
uśm iechała się jakoś dziwnie i utkwiwszy w dal 
duże swe szafirowe oczęta, pow tarzała w zam y­
śleniu:

B yło to , było, ale gdzie i kiedy -— sam a te ­
go nie w.em. A  może jeszcze nie było, ale będzie, 
a  mnie zdaje się, że ju ż  było i przeszło...

Dziewczęta wiejskie niebardzo rozum iały tę  
mowę i dziwnie spoglądały  na towarzyszkę; n iek tó­
re naw et pokazyw ały palcem na czoło, dając  tem 
do zrozum ienia, że P a łu s ia  może nieeałkiem  jes t 
przy zdrowych zmysłach.

A  jed n ak  nietylko że nie była ona w aryatką, ale 
w edług mnie, bardzo rozum ną dziewczynką...

Gdy dorosła, um iała  także pogodzić się ze 
swoim losem i znosić obojętnie upośledzenie i pe­
wne lekceważenie, k tóre we wsi zwykle uboższe 
dziewczęta spotyka. Gdy nie mogła udać się 

innemi na zabawę lub na  wesele, ju ż to  d la b ra ­
ku odpowiedniego ubioru, już  to dlatego, że jej 
nie zaproszono lub wyłączono, ju ż to  wreszcie dla 
tego, że potrzebow ała do późna w chacie pracować 
a wczesnym rankiem  wyjść na robotę, m aw iała 
zwykle do m atki:

-  M atu lu , „m ała bieda, k rótk i ż a l”. J u tro , 
ja k  dowiem się, co tam  było na  weselu, będzie mi 
się zdawało, że i j a  tym byłam , bo i innym  dziew­
czynom „nic nie przybędzie” z tego, że tam  były. 
J a  za to, ja k  napracuję  się i wyśpię dobrze, ju tro  
rześko ruszę do roboty i w polu tak  śpiewać będę, 
że aż „w kościółku zadzw oni”. A  one —  będą 
nieswoje, ja k  „słone za jące” (wyrażenie ludowe, 
oznaczające niewyspanych) ani do roboty, „ani do 
tańca, ani do różańca” . W ielkie mi rzeczy, że tam  
się naskaczą i najedzą, a  jeżeli k tó ra  m a lepszą 
sukienkę, to  je j w ta ń c u ją  oberwą i zniszczą. J e ­
szcze i wódczyska m uszą się napić, a to nawet 
dziewczynom nieładnie”.

T ak  uczyła się w iejska filozofka trudnej i w a­
żnej sztuki godzenia się ze swoim losem. Podo­
bno później dobrze poszła za m ąż za uczciwego 
rzem ieślnika do m iasteczka i żyje dotąd  szczęśli-



wie. A  tej mądrości i tej rady, którą dałem Lean- 
dziowi — zakończył skromnie Ławrynowicz — na­
uczyłem się widocznie od małej Pałusi.

Inym razem mała Malwinka dostała od kogoś 
do każdej rączki po dwa jabłka, burdzo do siebie 
podobne, ale z tą przestrogą, że jedna para jest 
lepsza, dojrzalsza i słodsza, a druga nietyle dobra 
i kwaskowata.

Malwinka chciała skorzystać z tej różnicy, aże­
by naprzód spożyć lepsze, a gorsze zostawić na pó­
źniej, tak bowiem zwykle postępują dzieci, a prze­
ciwnie dorośli — ale zapomniała, które to j abłka 
były lepsze, a które gorsze i byłaby się rozpłakała 
gdyby nie przyszedł jej z pomocą Ławrynowicz.

— Taka mała panienka, rzekł przytem, nie mo­
że zjeść naraz więcej nad jedno jabłko, tak że isto­
tnie trzeba już dobrze wybrać; ale gdyby to były 
nie jabłka, ale np. czereśnie lub śliwki, to można- 
by nie zadawać sobie kłopotu z wybieraniem le­
pszych i gorszych, ale zjeść wszystkie w jakimkol­
wiek porządku. A  przytem można sobie za każ­
dym razem wyobrażać, że się trafiło na najlepszą, 
a jeżeli pokaże się, że następująca jest lepsza, 
tamta zaś była gorszą, to ta druga tern lepiej sma­
kować będzie wskutek tej pomyłki i znowu można 
myśleć, że ta już była najlepsza i t. d. Tym sposo­
bem, uważając to, co w danej chwili mamy, za do­
bre i najlepsze, mniej będziemy narażeni na zawód 
w przyszłości, a nawet doznamy tern większego za­
dowolenia, gdy nas coś lepszego spotka. Dla sma­
koszów zaś i łakotnisiów będzie rzeczą bardzo po­
żyteczną, gdy lepsze przysmaki mieszać będą 
z gorszemi i wszystkie razem spożywać, w przeko­
naniu, że wszystkie są lepsze od dalszych.

Będąc bardzo młodym — ciągnął dziej Ławry­
nowicz — gdy jeszcze służyłem w fabryce pasów 
litych w Słucku, napatrzyłem się nowej wtedy mo­
dy palenia cygar i nauczyłem się sam tego brzyd­
kiego nałogu. Porzuciłem go później i teraż już 
tylko zażywam tabaczkę, co i zdrowiej i taniej 
i w starym niezbyt razi (tu zażył ze swej „brzo- 
stówki’’). Otóż cygara były wtedy drogie, a pie­
niądze bywały u mnie rzadko. Nie było wówczas 
żadnych ograniczeń co do wyrobu cygar; pamię­
tam też, że na Litwie w wielu miejscach uprawia­
no tytuń i wyrabiano cygara, czasem niezłe na 
własny użytek i na sprzedaż. W Słucku przy 
ulicy Mostowej wyrabiał cygara poczciwy żydek 
Pietruszka: pod oknem w lecie otwarłem siedziało 
trzech robotników, zwijających cygara, które na­
tychmiast podchodzącym pod okno amatorom 
sprzedawano.

Mówią wprawdzie, że takie świeże i wilgotne cy­
gara nie są dobre, ale palacze małomiejscy nie 
wiele na to zważali, a zwłaszcza taki jak ja chło­
pak, który chwycił się palenia poprostu z głupie­
go naśladowania starszych, czyli małpiarstwa. Nic 
i to nie znaczyło, że w cygarach Pietruszki, jak 
twierdzili niektórzy, czasem nie było wcale liści 
tytuniowych, ale miejsce ich zastępowały pewne 
rośliny ogrodowe, wprawdzie nie pietruszka, ale 
blizko z nią sąsiadujące kapusta i buraki... Zawsze 
jednak najgorszych cygar para kosztowała 5 gro-; 
szy, a lepsze były po 4 grosze sztuka. Pięć gro­
szy! Toć to pieniądz wówczas nielada. A  nawet 
na pozór i na wagę była to znaczna kwota, gdyż 
składała się aż z pięciu sztuk miedzianych wielko­
ści srebrnej pięciozłotówki. A  co to można było 
wtedy kupić za pięć groszy, kiedy funt chleba był 
po groszu, obwarzanki „piwne” sprzedawał „Mo : 
sieczko” po dwa za grosz, kwarta wybornego pi­
wa zwyczajnego (dziś już takiego nie ma) koszto­
wała cztery grosze, tyleż płacono za funt żywego
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szczupaka, tyleż za kwartę orzechów, a jabłka 
i gruszki tylko nadzwyczajnej wielkości i najlep­
szych gatunków (jabłka malinowe, gruszki bery) 
mogły kosztować po groszu, zwykle zaś, przy ku­
pnie tych owoców, zapytywano: „ile za grosz?” 
Trudno też było dużo wydawać na cygara i w mo­
jej „kiesce paciorkowej” rzadko bywało kilka mie­
dziaków. A  jednak — o głupoto pacholęca—nie 
wyrzekłem się tego niedorzecznego nałogu, jak 
gdyby to była jaka nieodzowna potrzeba. Radzi­
łem tedy sobie tym sposobem, że kupowałem 
u Pietruszki za tanie pieniądze niepotrzebne już 
odpadki liści tytuniowych i napatrzywszy się przez 
okno na „fabrykę”, sam sobie potem skręcałem 
cygara z papieru, słomy, liści brzozowych i t. p., 
owijając je tylko po wierzchu liściem z owych od­
padków. Jaki tam musiał być smak i zapach 
tych cygar — można łatwo odgadnąć, ale to dla 
mnie było wszystko jedno. Kryłem się też z pa­
leniem w swojej izdebce, ale pomimo to dyrektor 
fabryki wytargał mnie kilka razy porządnie za 
„czub” i za uszy, gdy go zaleciał duszący odór 
moich cygar. Gdy wreszcie od palenia takiego 
paskudztwa czasem miewałem taki ból i szczypa­
nie w języku, że po całych dniach nic jeść i mówić 
nie mogłem, poznałem, że niepodobna poprzestać 
na cygarach własnej fabryki. Kupowałem więc 
czasem u pietruszki „prawdziwe” cygara, ale mie­
szałem jezeswojemi i wyciągałem później, zamkną­
wszy oczy, z mocnem postanowieniem wypalenia 
tego, które mi się trafi, czy będzie to moje własne 
czy Pietruszki. Dotrzymywałem też zawsze tego 
postanowienia i czy musiałem wypalić cygaro wła­
snego wyrobu czy Pietruszki, zawsze spodziewa­
łem się, że za następnym razem wyciągnę prawdzi­
we cygaro, a i sama stałość w spełnieniu powzię­
tego postanowienia sprawiała mi pewne zadowol- 
nienie. Okazałem więc zawsze pewną moc chara­
kteru, chociaż w rzeczy błahej i nagannej. Ta 
sama moc charakteru, nie chwaląc się posłużyła 
mi potem do zupełnego zaniechania cygar: uczyni­
łem to, pamiętam, na przekór komuś ze znajo­
mych, który utrzymywał, że od tego nałogu od­
zwyczaić się nie można; ja pokazałem i jemu i so­
bie, że można i sam na tern wyszedłem najlepiej. 
Zaprzestałem zaś palić już wtedy, gdy byłem 
panem siebie i nikt nie mógł mi tego bronić. Tak 
to często bywa — zakończzł Ławrynowicz — że 
dzieci z przekory i głupoty, potajemnie czynią coś 
takiego, czego im zabroniono, a gdy dorosną, wi­
dzą sami, jak to rzecz brzydka i szkodliwa i bez 
żalu ją porzucają.”

W tych i innych anegdotkach i opowiadaniach 
Ławrynowicza uderzało mnie i to także, co 
i w zwykłem obejściu się stanowiło, jak powiedzia­
łem wyżej, cechę tego człowieka, że albo nigdy nie 
mówił o sobie, albo tylko z naganą o błędach swe­
go dzieciństwa. Mając taki wzór przed oczami, 
nabrałem wstrętu do samochwalstwa, a może wpły­
nęło to także korzystnie na złagodzenie i umiar­
kowanie wrodzonego bodaj każdemu człowiekowi 
egoizmu. Cały zresztą tryb wychowania domowe­
go składał się na to, gdyż nigdy nas zbyt nie pie­
szczono i nie chwalono, nigdy nie dogadzano bez­
względnie i nie popisywano się nami przed gośćmi 
to jest unikano tego wszystkiego, co zwykle, jak 
to codzień widzimy, wyrabia egoistów, rozkoszni- 
siów, samochwalców i pasożytów społeczeństwu 
szkodliwych.

Przydłuższe to wspomnienie o Ławrynowiczu 
zakończę wyjątkiem z jego listu, pisanego do na­
szego dziadka, a zawierające poglądy tego samo­
uczka — praktyka na sztukę lekarską. List ten

wpadł mi do rąk o wiele lat później, gdy już stary 
Ławrynowicz spoczywał oddawna na cmentarzu 
„u Iryny”.

„Cała przyroda — pisze Ławrynowicz — prze­
pełnioną jest najwyborniejszemi środkami na 
wszelkie słabości ludzkie: w roślinach i minerałach 
są tam niewątpliwie najskuteczniejsze lekarstwa 
przeciwko wszystkim bez wyjątku chorobom. Cho­
dzi tylko o wyszukanie tych leków, należyte ich 
przyrządzanie i stosowne zażywanie, i gdyby to 
wszystko było łatwem, ludzie mogliby żyć po lat 
kilkaset. Ale odkrycia w tej sferze niełatwo przy­
chodzą człowiekowi: potrzebowałby do tego chyba 
wyższych z nieba skazówek; a i tak wypada się 
dziwić, że własnym przemysłem i pracą mozolną, 
przypadkiem lub cudownym instynktem—tym sa­
mym, z którym chory pies odgaduje pomocną so­
bie trawę — umysł ludzki potrafił wykryć tyle 
środków leczniczych. Ów instynkt cudowny może 
jest właśnie skazówką, z nieba pochodzącą, choć 
(zapewne za grzechy nasze) niewyraźną i słabą. 
Niektórzy ludzie, jak prostaczkowie wiele z natu­
rą obcujący, pasterze, owczarze, pustelnicy i sa­
motnicy indyjscy, mogli i mogą posiadać ów in­
stynkt w wyższym stopniu i dokonać szczęśliw­
szych odkryć leczniczych; nie ma tu więc czemu, 
bardzo się dziwić, ani też możności owych czarów 
i cudownych uleczeń zaprzeczać. My bowiem te­
raz szermujemy głównie wyrazami i zdaje się nam, 
że wyrzuciwszy ze słownika wyrazy czary i cudo­
wność, tern samem już wytłomaczyliśmy wszystko 
na drodze rozumowej. W  gruncie zaś rzeczy, za­
miast dawnych w)...zów, urobiliśmy nowe, a rzecz 
sama, chociaż inaczej nazwana, pozostała po da­
wnemu niewytłomaczoną. Śmiejemy się z cudo­
wnych ziół i leków dawnych czarownic, a czy np. 
działanie chininy nie jest także cudownem? Czy 
wytłomaczono należycie, dlaczego to właśnie chini­
na jest tak skuteczną przeciw febrze, czy wyjaśnio­
no wszystkie zmiany w organizmie, które to le­
karstwo sprowadza, czy wykazano przyczyny tego 
leczniczego działania i całą istotę uzdrawiającej 
siły lekarstwa? Bynajmniej: lekarz i naturalista 
odpowiadają, że skuteczność chininy została 
stwierdzoną doświadczeniem, że •przekonano się 
o tern i koniec; dalej umysł lekarza i naturalisty 
nie sięga i z wszelkiej cudowności się śmieje. Ależ 
przecie zupełnie tak samo starożytna czarownica 
niejednokrotnem doświadczeniem przekonała się 
o skuteczności swoich leków; tylko ludzie jej spół- 
cześni na tern nie poprzestawali, ale chcieli wie­
dzieć dlaczego te zioła pomagają; nie mogąc zaś 
dać na to, ani od samej czarownicy dostać zada- 
walniającej odpowiedzi, powiedzieli sobie, że to 
czary, cuda to jest rzecz niedocieczona, wycho­
dząca ponad zokres nauki i pojęcia. A wieleż 
to rzeczy dziś jeszcze przewyższa zakres rozumu 
ludzkiego i badań naukowych? Czyż to już wyja­
śnić zdołamy wszystko? Starożytni przypisywali 
cudowny i nadprzyrodzony początek piorunom; 
dziś naturalista, słysząc lub czytając o tern, pogar­
dliwie wzrusza ramionami i woła: „wszk to tylko 
elektryczność!” A  czy wie on, co to takiego elek­
tryczność? — niebardzo. Dawniej więc nazywano 
gromem boskim to co dziś nazywamy wynikiem elek- 
trycznści — różnica w nazwach, ale rzecz pozosta­
ła zarówno tajemniczą. Nie wiem czy potrafiłem 
dobrze i jasno wyrazić myśl swoją (bom ja  nie ża­
den filozof), ale nieraz mi się zdaje, że najzawzięt- 
sze spory polegają częstokroć na nieporozumieniu 
o wyrazy, gdy jeden nazywa pewną rzecz jednym 
wyrazem, a drugi - innym, a obydwa upierają 
się i pragną swoją nazwę przeciwnikowi narzucić.
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Dużo dla. medycyny i wogóle dla zdrowia ludz­
kiego uczyniły nauki, ale najważniejsze i najda­
wniejsze odkrycia nie są naukowe, lecz jakby cu­
downe, instynktowe. Nieraz siedząc przy obie- 
dzie, albo też tylko pijąc kieliszek wina lub trzy­
mając w ręku kawał chleba, rozmyślam nad cu­
downym instynktem ludzkim, który wykrył mu 
wszystkie najpożywniejsze pokarmy.

Jakim  sposobem człowiek — i to w czasach nie­
zmiernie odległych, jak  tylko sięga tradycya hi­
storyczna — z pomiędzy tysiąców roślin, i więk­
szych i trwalszych i okazalszych, potrafił wykryć 
kilka gatunków trawy i dojść do umiejętności wy­
rabiania z niej najlepszego pokarmu — chleba? 
Dopiero po tysiącach wieków chemia potwierdziła 
mstynktowy ów wynalazek ludzi nawpół dzikich, 
uznawszy wysoką wartość pożywną chleba. To 
samo stosuje się do wina i innych pokarmów i na­
pojów.

Lecznicze bogactwa przyrody mało pomagają 
w chorobach ludzkich nietylko dla niedokładnej 
naszej umiejętności w ich odszukaniu i stosownem 
zużytkowaniu, ale także i dlatego, że sami wytwa­
rzamy sobie choroby i zabijamy się dobrowolnie. 
Zdobycze nowszego postępu i cywilizacyi są nie­
wątpliwie, po części wielkie i ważne; ale że każde 
dobro potrzeba okupić ofiarą, że siły przyrody za 
8we ujarzmienie wymagają ofiar, ludzkich, jakm o-
1-ze, które i dziś jeszcze za prawo pływania po 
■dem pochłania jeden okręt na dziesięć, tak i wię­
ksze dziś wygody i przyjemności życia musimy 
°Płacać zdrowiem i samem życiem. Zabijam y się 
1 trujemy pracą umysłową, tańcami, tytuniem, 
wódką, kawą, wykwintnem i nadmiernem jedze- 
niem, że nie mówię już o chorobach i świertelności 
Wskutek wojen, nędzy, niedostatku i złych warun­
ków miejscowych.

-A. jednak cudowną jest siła lecznicza ciała ludz­
kiego, owa „siła żywotna”, którą wyśmiewają dziś 
także niektórzy. Ona to, ta siła tajemnicza, spra­
n a , że skaleczony palec goi się sam przez się, 
gdyż bez tej siły lada skaleczenie wymagałoby sil- 
Uych lekarstw i groziłoby śmiercią, szerząc rozstrój 
i zepsucie, jak uszkodzenie lada kółka w zegarku. 
^  tą siłą musi rachować się lekarz, a raczej powi­
nien być tylko jej pomocnikiem i sługą. Lekar­
stwo bowiem choroby nie leczy, ale tylko usuwa, 
iie możności, przeszkody, stojące na zawadzie sile 
ieczniczej. Gdzie ta ostatnia jest osłabioną, tam 
same lekarstwa nic nie pomogą. A zdarza się ró­
wnież, że lekarstwo, pomagając przeciwko jednej 
ehorobie, pozostawia w ciele ludzkiem zaród innej 
ekoroby lub ułatwia jej wybuch, a te jego skutki 
niezawsze są prędkie, niezawsze widoczne i rzadko
naogą być rozpoznane. . .

Utrudnia to poznanie choroby i zbadanie jej
Przyczyn... + *

* (Ił. c. «.)

Co E m i l i i  H T  T *
K to  b łą d z i  m y śli sz a łe m  rz u c a  się  w p o k u tę ,
K to  w ą tp i  —  k ła d z ie  u fn o ść  w m iło s ie rd z ia  s ile , 
K to  n ie  w ie rzy  —  m a  je s z c z e  n a w ró ce n ia  c w , 
K to  ch ło d n y  —  w m ło d y ch  p ie śn i n ie  baw i się  n u tę .

2  c z te re c h  sm u tn y ch  f a z  życia  ja m  n ie  d o tk n ą ł

W  d z ia le  se rc a  zach w y tó w , m yśli zd ro w y ch  p rz ęd z y , 

C hociaż  w id z ia łem  w  św iec ie  z ło to  o b o k  nę >, 
S ta ro ść  o b o k  m ło d o ści, ch łó d  uczuć  sz k a ra d n y .

I  jam  serca nie zmienił —  bom się zrodził młody, 
Dusza moja z wiosennej utkana zieleni,
Wyszła w świat miłująca z matczynej zagrody,
I do skończenia życia już się nie przemieni,
Bo słowo choć języcznej użyje swobody,
Na to dane by światło nieciło wśród cieni.

Lutnista.

K O R E S P O N D E N C Y A
ZE LW OW A.

Bal Mickiewiczowski.— Książki, odczyty, koncerty. — 
Nikodem Biernacki. — Towarzystwa. — Wiece ręko­
dzielników i przemysłowców. —  Obudzenie między 
niemi nowego życia. —  Zasługi Spójni, Rodziny i Za­

rządu Muzeum, Przemysłowego. — Wystawa wyro­
bów drzewnych i koszykarskich. — Wystawa kra­

jowa w Przemyślu.

Jak  zapowiedziałem, dwa tylko publiczne b ale 
rzeczywiście się odbyły. Szczególniej powiódł się 
bal na dochód pomnika Mickiewicza. Sto czter­
dzieści par stanęło do mazura w sali ozdobionej 
kwiatami, śród których bielało popiersie naszego 
wieszcza. Nawet jakaś ochoczość, niezwykła we 
Lwowie, ożywiała zebranie, które zwolna dało się 
porywać balowemu upojeniu. Te ogromne lustra 
przedzielone pilastrami i kępami zieleni, te potoki 
światła, te kaskady dźwięków spadających z gale- 
ryi, gwar gorączkowo przesyconych słów, szelest 
jedwabi, blask drogich kamieni i jeszcze silniej­
szy ogień strzelający z błękitnych lub czarnych 
oczu, ta gra mieniących się barw, migających war­
koczy, gaz, koronek, ten wir przelataj ących par 
jakby gnanych burzą, ten zamęt, ruch, szum, war 
podnieca wszystkie władze, drażni wszystkie na­
raz umysły, pędzi krew do serca i twarzy, tętna 
Lij^ gwałtownie; tysiące wrażeń mija, porywa, 
odurza, jakieś upojenie owłada duszą tak, że się 
zdaje człowiekowi, iż przebywa jakiś czarowny sen 
w którym gromadzą się naraz i na jednem miej­
scu wszystkie rozkosze życia! Czemuż ten sen trwa 
tak krótko, czemu tak krótko trwa i ta pora życia 
w której pragnie się takich obrazów i wzruszeń! 
My starzy widzimy tylko tę stronę balu, która od­
straszyć może* długie czuwanie, znuzenie, goroco, 
długie stanie pod ścianą, nudne rozmowy ze sta­
ruszkami, doleganie fraka i obuwia, niebezpieczeń­
stwo zaziębienia się jadąc do domu, i le lendemain 
du bal, tak przykry dla wszystkich a szczególniej 
dla tych, co się męczyli przez noc całą, a nie ba­
wili.

Bal przyniósł blizko 2,000 złr. i to, pominąwszy 
zapalenia opłucnej i katary, jest jedynym powa­
żnym wynikiem tańcującej naszej szczodrobliwości. 
Kusiłoby mnie coś o naszym sposobie czynienia 
dobrze powiedzieć, lecz są ważniejsze rzeczy. Oto 
dla pań naszych wyszedł I I I  i IV  zeszyt Wzorów 
przemysłu domowego na Rusi. Znajdziecie tam, 
szanowne czytelniczki, ogromne mnóstwo moty­
wów do kilimków i kobierców, które mogą ozdobić 
wasze salony. W  Bibliotece Polskiej Gubrynowi- 
cza i Shmidta ukazały się Pamiętniki Kitowicza, 
zestawione i wydane przez Władysława Zawadz­
kiego. Rzecz cenna. Dla amatorskich przedsta­
wień zaleca się Gałązka heliotropu, EL.ly’ego. 
Miluchny obrazek a wiersz pisany przez Asnyka,

cóż więcej chcecie? Trzeha wspomnieć Wandę 
libreto ułożone przez p. Władysława Bełzę, do 
którego muzykę napisał p. H. Jarecki. Wycze­
kujemy niecierpliwie przedstawienia tej nowej 
opery. P. Włodzimierz Zagórski, znany u nas 
z pism humorystycznych pod nazwą Chochlika, wy­
dał u Altenberga dwa tomiki zebranych z różnych 
czasopism swoich poezyj. I-szy tom nosi tytuł:
0  zmierzchu i stoicie i zawiera satyry polityczne.
Il-g i zaś zawiera Piosnki i żarty jak  to zapowia­
da tytuł. Gdyby nie versabilitas autora, co się
1 w utworach odbija, należałoby wysoko cenić je ­
go talent. Jeżeli do tych publikacyi dodam prze­
kład Historyj Paryżanki Oktawa Eeuillet’a, to 
już i wyczerpałem listę dzieł wydanych u nas przez
2 miesiące.

Ukazał się przytem nowTy dziennik: Premysło- 
wiec, ale z pierwszego numeru nic wnioskować nie 
można. *

Odczytów ilość niezmierna. W  seryi odczytów 
Towarzystwa pedagogicznego musimy podnieść 
bardzo zajmujący wykładD-ra Józefa Zulińskiego
0 tak zwanych roślinach mięsożernych. Zamiast 
bawić się w klasyfikacyą i ogólniki, prof. Zulióski 
na okazach zasuszonych i modelach oparł swoją 
iozprawę i wyczerpnął przedmiot, dając pojęcie 
dokładne o ciekawych a mało znanych u nas ro­
ślinach. Tow. Politechniczne zapowiada sześć od­
czytów, ale co najwięcej miasto porusza, to szereg 
odczytów urzędowych przez młodzież akademicką 
na dochód pomnika Mickiewicza, a w których ma 
przyjąć udział Deotyma! Poetka nasza może być 
pewna, iż dozna serdecznego przyjęcia.

Teatr... lecz o Ryczywole, zamilczeć wolę. Bar­
dzo nam wielką sprawił przyjemność p. Nikodem 
Biernacki. Urodzony w naszej prowincyi, już 
około 1860 roku, dał się poznać jako znakomity 
skrzypek, a jak był ceniony dość przeczytać wiersz 
do niego napisany przez Mieczysława Romanow­
skiego. Zostawszy skrzypkiem nadwornym króla 
szwedzkiego, p. Nikodem Biernacki długi czas 
przebywał na obczyźnie i dopiero przed dwoma 
tygodniami przybył do kraju dla odwiedzenia ro­
dziny. Przejazdem we Lwowie dał koncert, któ­
rym nieznawców i znawców zachwycił. Obok bo­
wiem wysokiej techniki, takim gra jego odznacza 
się uczuciem iż rzadko który ze znanych dziś wir­
tuozów mógłby iść w porównanie. Inne znakomi­
tości muzyczne jak Bulów, Sarassata, kwartet wie­
deński, zapowiadały przyjazd swój, który w na­
stępstwie odwołany został. Nic więc dziwnego, 
że koncerty naszego Towarzystwa muzycznego cie­
szą się niezwykłem powodzeniem. Rzecz wszakże 
szczególna że w karnawał, porze poświęconej za­
bawie i przyjemnościom, najmniej prawie o sztuce
1 rozkoszach jakie ona daje, myślimy. Toż i w tym 
roku na czas trwania Ł zapust przypadły walne 
zgromadzenia różnych towarzystw, jak politechni­
cznego, kredytowego, gospodarskiego, zaliczkowych, 
wiec rękodzielników i przemysłowców a nawet 
zjazd rabinów, który się odbył w zeszłym miesią­
cu. Wiec rękodzielników ma to znaczenie dla na­
szej prowincyi, że okazuje pewien ruch umysłowy 
śród klasy, która dotąd znaku życia nie dawała. 
Drobny przemysł i rzemiosła przygnębione fabry- 
cznemi wyrobami niemieckiemi, zubożone lichwą, 
popadły w nędzę, potem w ciemnotę i demoraliza- 
cyą straszną. Wyborny to grunt dla socyalisty- 
cznych teoryjek i knowań. Dzięki Bogu jak w in­
nych prowincyach, tak i w Galicyi przewrotne za­
sady napotykają na opór nawet ciemnych warstw 
narodu, pomimo, że rządowi ani na myśl Die przyj­
dzie dopomódz słowiańskim rzemieślnikom i prze-



mysłowcom._ Dopiero teraz coś tam u góry za­
m ierzają. Zeby więc popchnąć sfery rządzące do 
uczynienia czegoś dla rękodzielnictwa, do przedło­
żenia ciałom ustawodawczym projektów do praw 
zgodniejszyck ze stanem rzeczy, nasi rzemieślnicy 
zaczynają się gromadzić i naradzać nad własnem 
położeniem. ,,Spójnia”, to zacne stowarzyszenie, 
które zawsze wspominam i wspominać muszę ile 
razy o przemyśle lub rzemiosłach jestm owa, zdru- 
giej strony ,,Rodzina" obudziły drzemiące dotąd 
w nędzy warstwy rękodzielników. D otąd odbyli 
oni 4 wiece: we Lwowie, Stanisławowie, Krakowie 
i Tarnowie. Potrzeba łączności oświaty, facho­
wego uzdolnienia coraz widoczniejsza staje się tym 
opuszczonym klasom roboczym i kto wie czy nie 
patrzymy na pierwsze kroki przyszłego tiers e’tat. 
Otóż taki stan średni ukształcony a oparty na 
spółkach i stowarzyszeniach, stanowiłby nietylko 
wielką siłę ekonomiczną i ochronę od zalewu ob­
cych wyrobów a więc bogactwo krajowe, ale tamę 
broniącą przystępu pauperyzmowi czyli przewro­
towi społecznemu.

Nieocenione są więc zasługi „Rodziny" i „Spój­
n i”, które specyalny wytknęły sobie cel podnieść 
przemysł i rzemiosło krajowe. Niemniej zasłużo­
ny jes t Zarząd Muzeum Przemysłowego we Lwo­
wie. Zdobywszy sobie ogólny poklask za zeszło-

nych powodów Słownik geograficzny Królestwa 
'Polskiego i innych krajów słowiańskich, jest pu- 
blikacyą donioślejszego znaczenia i można go 
śmiało nazwać wiekopomnem wydawnictwem, bez 
którego żadna literatura obejść się nie jest w sta­
nie.

Szlachetny cel, który wytknęli sobie wydawcy 
i redaktorzy Słownika, nie może być nam obcym 
i dla tego wykażemy go czytelnikom wraz z obsza- 
lem, który ma objąć to dzieło; i tak  obejmie on:

1. Wszystkie miejscowości położone w K róle­
stwie Polskiem.

2. W szystkie ważniejsze miejscowości w guber­
niach Nadbałtyckich, Zachodnich i Południowych 
Cesarstwa Bossyjskiego.

3. M iasta gubernialne, stacye pocztowe, tele­
graficzne i stacye dróg żelaznych w pozostałych 
guberniach Bossyi europejskiej.

4. Wszystkie ważniejsze miejscowości P rus Z a ­
chodnich i Wschodnich, Wielkiego Ks. Poznań­
skiego i Szłązka Pruskiego, ze szczególnym wzglę­
dem na słowiańskie nazwy miejscowości, dziś 
zmienione.

5. W szystkie ważniejsze miejscowości Galicyi, 
Szlązka Austryackiego i Morawy, słowiańskich 
komitatów Węgier, Bukowiny, także z uwzględnie­
niem dokładności w nomenklaturze okolic, które

konania odrazu wielkiego dzieła i zwlekania bez 
końca, przynosi w takich razach szkodę. A  zre­
sztą wszakże i słynne dziś encyklopedye Broc- 
hausa, Meyera, miały także niezbyt świetne po­
czątki. Powtarzamy: lepiej zrobić, co można, niż 
zostawić bez użytku manuskrypta, choćby naj­
staranniejsze, ale przedawnione i dla nikogo pra­
wie niezrozumiałe.”

Wreszcie przytoczymy tu zdanie o „Słowniku* 
jednego z najpoważniejszych naszych mężów 
wszechnicy Jagiellońskiej i prezesa Akademii 
Umiejętności w Krakowie, doktora Józefa Mayera, 
który orzekł iż Słownik ten będzie inwentarzem 
własności naszej narodowej.

Wiktor Cząjewski.

ODCZYTY.
A .K raushara— „O pM estrze w dawnej Polsce” .. Jaksy 
Bykowskiego —  „I czegóż jeszcze naszej białogłowie 
p o trzeb a” . Szolz-Rogozińskiego— pożegnalny odczyt 
przed odjazdem do Ameryki „O stronach kam eruu-

o  «/ i  i m u t u i  i

roczną Wytsawę robót kobiecych, zarząd M uzeum . uległy wpływowi: germanizacji, 
nie usnął na wawrzynach. W  jesieni tego ro k u ji romanizacyi

madziaryzacyi

odbędzie się przygotowana jego staraniem Wysta  
tea robot z drzewa i koszykarskich. Program  jest 
obszerny, obejmuje bowiem przedmioty od ume­
blowania do sprzętów wyrobu domowego jak łyżki 
i t. p. Pewną jest rzeczą iż wystawa powiedzie 
się najzupełniej i przyniesie olbrzymią korzyść 
krajowi a przyczyni się do wlania w nas najwię 
kszej wiary w siebie, w nasze zdolności i nasza 
pracę.

Obok tego przygotowuje się Wystawa krajowa 
w Przemyślu. Jeżeli la t temu kilka tak świetne 
miała powodzenie lwowska wystawa, która właści­
wie dopiero próbą była, jeżeli tak cenne wydała 
owoce, cóż mówić o tej która z przeświadczeniem 
o wyniku urządzi się w październiku. Zobaczy 
my przytem czy i jak i Galicya pod względem prze 
mysłu uczyniła postęp od la t 5. A  że i Przemyś 
zyska, że się może oczyścić i uporządkuje przy tej 
sposobności, to niezawodna. N a obie wystawy te 
czytelników i czytelniczki zapraszamy, pewni że 
przestaną zakupywać za granicą przedmioty, które 
sami wyrabiać umiemy, co się dowodnie ukaże.

PRZEGLĄD LITERACKI.
„Słownik Geograficzny Królestwa Polskiego i innych 

krajów  słowiańskich”

Bok 1880 i 1881 na naszym warszawskim hory­
zoncie naukowym zarysował się dosyć pokaźnie 
pracą prawdziwie donioślejszego znaczenia, jaką 
jes t „Słownik geograficzny Królestw a Polskiego 
i innych krajów słowiańskich”.

Wobec usiłowań Akademii N auk w Krakowie, 
wobec dwócb uniwersytetów Galicyjskich, wobec 
coraz większego wzrastania ruchu naukowego 
u nas, którym zaczęli się interesować już  i obcy 

uczeni, czego dowiódł najlepiej „pierwszy zjazd 
historyków polskich”, najbiedniej dział naukowy

6. Dokładna hydrografia i orografia wymienio­
nych powyżej krajów.

7. Wszystkie miejscowości będą opisane pod 
względem geograficznym, statystycznym, społecz­
nym, (szkoły, stosunki religijne, przemysł, kornu- 
mkaeye, handel), historycznym (założenie miej­
scowości, wypadki ważniejsze, przechodzenie z rąk 
do rąk) i archeologicznym.

Widzimy więc jak  obszerny program i z jak  
szlachetną dążnością ułożony został.

Ogiom materyałów rozrzuconych po wszystkich 
naszych pismach peryodycznych i w książkowej 
literaturze jes t dość znaczny, ale tak rozrzucony 
że prawie żadnego użytku nie daje. W iedzą też 
wydawcy, że na raz nie stworzą i nie mogą stwo­
rzyć rzeczy zupełnie doskonałej, ale dają pierwsze 
podwaliny pod gmach niezwykłej wielkości.

Dotąd ukazały się już dwa tomy słownika, ka­
żdy z nich zawiera po 12 zeszytów, a każdy zeszyt 
obejmuje pięć arkuszy druku, co tworzy około 
1000 stronic; jednakże pomimo drobnego druku 
dopiero doprowadzono do końca litery G.

Z  ważniejszych artykułów, pomieszczonych 
w nich są: Częstochowa, Gniezno i Grodno oraz 
wiele innych, o których możnaby coś powiedzieć, 
ale wydawcy „Słownika” nie raklamowali się 
doskonałością i na wstępie powiedzieli:

„Słownik nasz mówią oni — jest pierwszą 
w literaturze naszej próbą encyklopedyi kra jo­
znawczej na tak wielką skalę i musi nosić na 
sobie cechy nieodłączne od wszelkich pierwszych 
prób. Będziemy bardzo zadowolnieni, jeźli to 
tylko spełni zadanie, że posłuży za kadry, które 
kiedyś następcy nasi uzupełnią.

Jeżeli gdzie, to u nas, i jeżeli kiedy, to w tych 
czasach powinniśmy mieć na względzie potrzeby 
społeczne przedewszystkiem i zaspakajać je  w mia­
rę sił jak  najśpieszniej. Lepiej zacząć niedosta­
tecznie, byle z wolą poprawy, niż czekać, zbierać 
przez lata  całe i... nic nie zrobić.

W iemy o licznych tego rodzaju usiłowaniach 
naszych uczonych, które poszły na marne. Stosy 
no tat ś. p. Kucharskiego, Stekierta i w. i. były. . .   o  7     a j

przedstawia sję w Królestwie. Z  tych i wielu in -[ dla nas odstraszającym przykładem, że chęć wy-

Z szeregu odczytów na rzecz Osad rolnych, któ­
re tak świetnie rozpoczął p>r. Tarnowski, nastąpiły 
kolejno p. K raushara i Bykowskiego.

P . Aleksander K raushar wybrał sobie rzecz 
bardzo wdzięczną, bo palestrę dawnej Polski, któ- 
ra zajęła poważne stanowisko w dziejach pra­
wnych nie tylko już w naszym kraju, ale nawet 
w całej Słowiańszczyźnie. I  kiedy starszy od pol­
skiego zachodnią cywilizacyą i piśmiennictwem 
naród czeski, tonął w pośród niemczyzny, Polska 
potrafiła sobie wyrobić zupełnie odrębny kult p ra­
wny, który aż do naszych czasów pozostał. Od 
Kazimierza W ielkiego, zbierającego w jedną ca­
łość dwa ogromne statuty, małopolski i wielko­
polski, aż do organizacyi sądowej dokonanej, 
w ostatnich czasach przez stany Bzeczypospolitej 
cztery zeszło wieki, gdzie przy zupełnie odrę­
bnych zwyczajach rozwijała się polska palestra. 
To też p. K raushar pojmował wyśmienicie i ro­
zumiał dobrze, że Polska wytworzyła zupełnie 
inny rodzaj palestranta, których mieli tylko Bzy- 
mianie, Francuzi i Anglicy. Porównywając je ­
dnak i zaznaczając te odrębności, nie zaznaczył 
cech które ten rodzaj adwokacki od siebie różni­
ły. Jednem  słowem, jeżeli dzieje czterowiekowe 
palestry polskiej, jak  chce pan K raushar — są 
niezmiernie potężne, to nie powinno się ich tra ­
ktować tylko encyklopedycznie.

Bo i cóż o palestrze polskiej w jednej godzi­
nie można powiedzieć?

Najpierw p. K raushar zatrzym ał się nad po­
chodzeniem wyrazu palestra, co dosyć wreszcie 
niejasno określił nadmieniając, że Palestra była 
to nimfa, córka Merkurego, wynalazczyni sporów; 
potem wykazał typ Palestran ta , którego odtwo­
rzył Kraszewski w powieści „M aleparta” i świe­
żo p. Jak sa  Bykowski w „Memoryaliku palestran­
ta  trybunalskiego”. Ów praktykant adwokacki, 
którego ogólnie zwano torbiferem, początkowo 
m usiał parę la t służyć, a nawet poprostu term i­
nować u adwokata, spełniając wszystko co tylko 
mu polecono, aż do noszenia worka, a raczej to r­
by z dokumentami, od której przybrał swoje na­
zwisko. Po wyterminowaniu zostawszy wreszcie 
już zdolnym palestrantem , wtedy butnie przybie-
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ra ł się w płaszcz o szerokich rękawach z pelery­
ną, w sterczące kołnierzyki, okręcając szeroką 
atłasow ą chustką k ilkakrotnie szyję. J a k  sam ą 
postać zapożyczył z powieści, tak  i o całem są ­
downictwie rokował z poezyi i satyr...

N ie tam  droga d la  badacza praw  dawnych 
1 palestry polskiej, trzeba było wziąć a k ta  g rodz­
kie, zapisy i dawne sta tu ty , wreszcie dyaryusze 
1 wtedy zaznaczyć, ja k  to prawodastwo rozwijało 
SI§ u nas.

W szystko, to co nam p. K rau sh a r pow iedział, 
Sfł  to rzeczy znane, i ów stół długi na podwyż­
szeniu okryty zielonem suknem , i owe form y, pod­
czas wyroku, kiedy wprowadzali winnego, aby 
wysłuchał wyroku, po którym  gdy ten był ła sk a ­
wy, woźny im ponującym  głosem wzywał: „mości- 
pankowie uciszcie się!” w przeciwnym zaś razie 
zamykano drzwi od sali ze szczękiem, duchowni 
zakrywali tw arze rękom a, a sędziowie nak ładali 
birety. Zwykle to  n.ialo miejsce, gdy woźny g łu ­
chym głosem czytał wyrok śmierci, poczem pod- 
sądnego odprowadzano na miejsce kary.

R ozpraw iając wreszcie o palestrze p. K rau sh a r 
bronił je j od zarzutów, jak ie  zwykle czyniono 
bym „P ro tazom ” i wydrwigroszom sierocej pracy.

głowy były zawsze upraw nione i nic im nie b ra ­
kowało.

B ardzo to pięknie, ale lepiejby był bezporów na- 
nia szanowny prelegent uczynił, żeby zam iast tych 
historycznych pogawędek, swym złotym  i niewy­
czerpanym  hum orem  ozdobił całą swą prelekcyą.
0  W andzie i je j strasznych losach wiemy wszy­
scy, niemniej też o Jadw idze  i o A nnie Jag ie llon ­
ce, a wreszcie możemy zasięgnąć tych wiadomości 
z podręczników historycznych, zkądbyśm y dowcipu
1 żywego słowa p. Ja k sy  nie zaczerpnęli! To też 
najwięcej wartościowe były te  m iejsca w odczycie, 
gdy je  swoim złotym humorem p. J a k s a  Bykow­
ski przeplatał.

Z nana  zapewne je s t juź  naszym czytelnikom 
myśl polskiej wyprawy do A fryki, k tó rą  przedsię­
wziął p. Szolz-ilogoziński i uroczystym  odczytem 
pożegnał W arszaw ę, udając się w zam ierzoną po­
dróż. M a on odpłynąć na sta tk u  „Łuoya-M ałgo- 
rz a ta ” w kwietniu z N eapolu do zatoki K am eruń- 
skiej, k tóra  to  była przedm iotem  ostatniego odczy­
tu . Przedewszystkiem  s ta ra ł sięp. Szolz-Rogoziński 
wyjaśnić, ja k  dotąd  ta  okolica wygląda, kreśląc

Jużto  wogólności nie celowała ona uczciwością, pjępne widoki z żywą wyobraźnią. Z w racał też 
^ Baj dosadniej może charakteryzuje ją  Rej w „K ró t- j gwoją  uwagę na tam tejszych mieszkańców, którzy 

’ej rozpraw ie’ , którego prelegent zupełnie pomi- n je znaj^  do tąd  monety i prow adzą handel prostą 
nie spodziewając się wcale że to co znalazł J Wy mianą. S ą oni wysokiego wzrostu, łagodni 

u J a n a  z Czarnolesia, K rysztofa O palińskiego j gościnni, a przedewszystkiem cenią tytoń, arak  
1 Rysińskiego, ma swoje źródło w R eju : j pro^ za k tórą  oddają wiele bardzo cennych i ko­

sztownych rzeczy.
Terytoryum  jak ie  ma przebiedz p. Szolz-Rogo- 

ziński obejm uje przeszło 1,200 mil, a celem jej 
je s t odszukanie koryta rzeki L iby i je j dopływów,

Iłozlicznie cię będzie winił:
Złe masz p raw o —źleś uczynił. 
Nie będzie li mej pilności, 
Iście nie ujdziesz trudności.

Ale gdybym chciał dołożyć, 
Mogłoby twe prawo ożyć. 
Jeszczebym ja  dziurę znalazł, 
Kędy byś z tej sieci wylazł.

Toć cię ju ż  ciąguie ja k  lis;
Daj na m in u t  daj na wpis, 
Daj pam iętne dajże winę,
L ada o ja k ą  przyczynę... i t. d.

wraz z jezioram i. Z  panem  Rogozińskim  i inni 
Polacy u dają  się razem , jako: p. Leopold J a n i ­
kowski z S ieradza i p. K . artysta-m alarz z K ra ­
kowa. Sm utne było to pożegnanie młodego po­
dróżnika, który może więcej już  nie powróci i nie 
u jrzy swojej ojczyzny! To też licznie zebrana p u ­
bliczność hucznemi oklaskam i pożegnała swojego 
rodaka, który czysto dla celów naukowych nieu- 
trudzoną przedsięwziął podróż. Podczas swej by­
tności i w m iarę postępu pracy, m a przez „ W ę­
drowca” udzielać p. Szolz-Rogoziński różnych 

I wiadomości i szczegółów naukowych, a oprócz te- 
A le to lżej nam skąd  inąd korzystać ja k  u źró- >g0 mamy nadzieję że może W arszaw a zyska nie 

i dlatego zostawiamy zwykle R eja  na boku j eden d ar kosztowny i zabytek afrykańskiej ku ltu-
1 jego c h a r a k t e r y s t y k ę ,  a  b i e g n i e m y  dalej i ch w y - ' r y ,  j ak również okazy podekw atoryalnej fauny'Jego charakterystykę,
*a» y  to co nam  pod rękę wpada. j i flory!

Jed n ą  m o ż e  najgłów niejszą zaletą prelekcyi b j-  
wypowiedzenie dosyć g ładk ie  i styl je j wolnj 

°d anachronizmów.

W iktor Cznjeicski

an J a k sa  Bykowski swoim tem atem , a ra- 
ty tu łem  tak  zachęcił publiczność, ze za- 

iła  dużą salę ratuszow ą w zupełności; czy 
ak zadość uczynił i zaspokoił żądanie, trudno 
powiedzieć potakująco. W praw dzie sz. p ie  
at bardzo gruntow nie i z niesłychaną znajo- 
;ią rzeczy wypowiedział historyczny swoj o 
w którym  wszystkie sławne historyczne po- 

e polskiej kobiety jaśn ia ły , a było l c i w i e  , 
.Vanda, D ąbrów ka, Jadw iga , A nna a g i e o n  
Drużbacka, Jab łonow ska, Hofmanowa, Deo- 
t, K onopnicka... czym tylko nie opusx.i kto- 
-  praw da mimochodem dotknięta ai y 
ziwiłłówna, k tórą  sz. prelegent tylko do kwia- 
w w ianku chełmowym Zygm unta policzył, 

iczeniem tern chciał wykazać że nasze

Z KRAJU I Z  ZAGRANICY.
*** D nia 19 b. m. Jó ze f Bohdan Zaleski obcho­

dzić będzie ośm dziesiątą rocznicę swoich urodzin 
i dzień imienin. W ieszcz nasz ukraiński zamilkł 
od jakiegoś czasu, ale urok pieśni jego zawsze 
świeży i zapisały się one głęboko w pamięci i ser­
cu narodu. Donoszą nam  z P aryża, że przeby­
w ający tam  rodacy nasi postanowili uroczyście 
obchodzić tę  rocznicę. Jesteśm y przekonani że 
i z k ra ju  wiele osób zechce korzystać z tej sposo­
bności, aby sędziwemu poecie złożyć życzenia 
i hołd uwielbienia swego, czy to telegram am i czy 
piśmiennie, podajem y wrięc wskazany prz»z W iek  
adres p. D ygata  za pośrednictwem którego dorę­

czone mu zostaną: M onsieur Lonio D ygat, P aris*  
M airie du Pan theon . 9

—  W  ostatnim  N -rze „Tygodnik JlIustrow any“ 
przyobiecuje prenum eratorom  swoim zamieścić 
w następnym  nadesłany mu ze Lwowa wiersz 
A dam a Mickiewicza napisany niegdyś do Z a le ­
skiego, do którogo nieśm iertelny jego  tw órca sam  
dorobił muzykę. Będzie to więc p am ią tk a  po­
dwójna, nadzwyczaj zajm ująca.

*** W e wsi Bolesław, wr powiecie olkuskim , na 
łąkach , pod którem i znajdu ją  się kopalnie galrna- 
nu należące do p. K ram sty , skutkiem  roztopów 
woda przebiła pokład ziemi i w darła  się do gale- 
ryi podziemnej, w której pracow ało k ilkunastu  ro­
botników, i jednocześnie sklepienie zaczęło się za- 
padać i zasypywać. K ilk u  robotników rzuciło się 
ku wyjściu; ci zostali zasypani o kilkanaście łokci 
od otworu, i dzięki tem u, w krótce zostali odkopani. 
Sm utniejszą była dola trzech ich towarzyszy, k tó ­
rzy widząc zasypujące się sklepienie obek wyjścia, 
odbiegli wr pizeciw ną stronę i schronili się w bo­
cznej galeryi. W oda napływ ała coraz więcej; j e ­
den ukry ł  ̂się w niszy będącej wr ścianie, drugi 
w drapał się na drew niane podpory— i w tem poło­
żeniu oczekiwali śmierci. G łuchą ciszę przeryw ał 
tylko plusk wody i łoskot walącej się ziemi; nie­
kiedy z piersi ich w ydzierał się okrzyk przyzywa­
jący  pomocy, ale n ik t go nie mógł słyszeć. B ie­
dne oiiaiy co chwila w yglądający śmierci, p rzepę­
dzili tak  dwa dni i dwie nocy nie śpiąc i nie je ­
dząc: trzeciego ju ż  straszny  głód im dokuczał 

odvraga opuszczać zaczynała, czwartego rozpacz 
ogarnęła bezsilnych, um ierających prawie z g łodu . 
Towarzysze pracujący  nad odkopywaniem zaw alo­
nej ziemi, nie spieszyli się zbytecznie w przekona­
n iu  że wydobędą nieżywych. P ią tego  dopiero 
dnia zbliżyły się roboty do m iejsca k a ta s ‘rofy; 
wszyscy byli pewni że biedni górnicy przygnieceni 
ciężarem  zapadającej się ziemi, zostali zm iażdże­
ni w bezkształtną massę. K ob ie‘y p łakały , g ó r­
nicy nie przeryw ali roboty. W tem  dosłyszeli 
słabe jęki: Żyją! Żyją! —  w ydarł się krzyk z p ie r­
si obecnych— i teraz  z najw iększą gorliwością 
i możliwym pośpiechem odkopywano ziem ię. G dy 
ju ż  zrobiono m ały otwór, jeden  z górników do­
sta ł się do w nętrza i po chwili w yniósł om dlałego 
towarzysza, poczem zaraz udano się po drugiego 
i po pięciu dniach obaj zostali uratow ani; —  co 
się sta ło  z trzecim , niewiadomo— śladu jego n i­
gdzie nie znaleziono. —  B iedni ci górnicy! nie 
dość że praca ich tak  ciężka, jeszcze ciągle zag ra ­
ża im jak ieś niebezpieczeństwo. C ałe ich życie 
to ciągła walka ze śmiercią: to gazy w ybuchają, 
to kopalnia się zawala, to woda j ą  zalewa, to  n a ­
reszcie psuje się winda i spuszczający się n ią do 
szybów straszną giną śmiercią.

** W e Lwowie przygotowuje się szereg odczy­
tów, z których dochód ma być obrócony na zwięk­
szenie funduszu na pom nik d la  M ickiewicza.
Z  zaproszonych osób przyrzekli przyjąć udział 
w wykładach, z W arszaw y: Deotyma; z P aryża  
Ju lia n  K laczko; z P rag i Czeskiej, Em m anuel 
Tonner. O statn i, Czech rodowity ale wychowany 
w G alicyi, doskonale w łada językiem  polskim , od­
powiedział na zaproszenie ja k  następuje: „ W ie rz ­
cie mi panowie, że umiem ocenić ta k  niepospolity 
zaszczyt, k tóry  mógłby wzbudzić we mnie zarozu­
miałość,. gdyby nie przekonanie że nie chodzi tu  
o mało znaczącą osobistość m oją, lecz o myśl zbli­
żenia się zb ratan ia  naszego szczepu, myśl wznio­
słą  i zbawienną, której z całą  duszą służyć pra_ 
gnę. Powinienbym  może dać odpowiedź” odmo­
wną, że jednak  nie chcę ominąć żadnej sposobno-



ści popierania wyż wspomnianej sprawy, więc 
choćby z narażeniem na upakarzające niepowo­
dzenie, chętnie przyjmuję zaproszenie. Z a przed­
miot prolekcyi zamierzam obrać „Upadek narodo­
wości czeskiej i podniesienie jej przez pracę”. J a ­
ko członek Rady państwa, mogę tylko przybyć do 
waszego W iednia na 25 marca, gdyż inaczej mu­
siałbym zaniedbać obowiązki poselskie.”

*** Świeżo wydany został przez ministeryum 
projekt normalnej ustawy prywatnych towarzystw 
pomocy naukowej przy zakładach rządowych, 
obejmujący 41 paragrafów. Projekt dozwala za­
kładać towarzystwa, jak  tylko znajdzie się 10 
członków założycieli, obowiązanych wystąpić 
o upoważnienie do naczelnika gubernii. N ajniż­
szą składkę członków rzeczywistych, projekt 
oznacza na 4 rs. rocznie, członków honorowych na 
50 rs. rocznie. P rojekt ten rozesłano do wszyst­
kich gimnazyów okręgu warszawskiego, dla zasię­
gnięcia opinii.

*** Dziennik „Medical Record” podaje że licz­
ba kobiet doktorów bardzo się znacznie zwiększa. 
"W Stanach Zjednoczonych praktykuje już 400 
kobiet które ukończyły kursa i otrzymały patent 
doktorski; największa ich liczba zamieszkuje 
w New-Yorku i w Pensylwanii. W Rossyi 12 kobiet 
ma prawo wykładać kobietom kursa medycyny, 
30 kobiet lekarzy pełni swe obowiązki pozostając 
w służbie ziemstw; 40 je s t lekarzami ordynujący­
mi w szpitalach, 25 kobiet doktorów zostały ozdo­
bione orderem św. Stanisława, za odznaczenie się 
gorliwością w pełnieniu swych obowiązków pod­
czas wojny 1877 r. Liczba studentek ciągle tak ­
że się zwiększa. W  Niemczech przeciwnie nader 
mało kobiet poświęca się medycenie, a m ała roz­
proszona ich garstka zajmuje się wyłącznie lecze­
niem chorób dziecinnych, oraz zębów i ust. 
W  Warszawie bawi obecnie dr. medycyny, Teresa 
Ciszkiewicz. Panna C. przed kilku laty skończy- 

a uniwersytet w Bernie i po złożeniu rozprawy 
doktorskiej udała się do Drezna, gdzie czas jak iś 
pełniła obowiązki asystenta w klinice profesora 
W inkla. Zatęschniwszy do kraju, udała się do 
Petersburga aby tam  zdać wymagane egzamina. 
Jakoż zdała już tak zwany egzamin filozoficzny, 
a kliniczny ma zdawać za powrotem do P eters­
burga. Po uzyskaniu ty tu łu  doktora i prawa 
praktyki, panna C. zamierza stale zamieszkać 
w W arszawie.

*** Wiadomo że od pewnego czasu Japonia 
stara  się przyswajać sobie o ile możności wszel­
kie użyteczne wynalazki europejskie, i tak  między 
innemi już od parę la t urządzono tam  liczne 
linie telegraficzne między główniejszemi miastami, 
a kupcy miejscowi, chętnie korzystający z wszel­
kich ułatwień w przyspieszeniu komunikacyi, pręd­
ko oswoili się z posługiwaniem telegrafów. Czas 
jakiś telegrafy funkcyonowały doskonale, aż naraz 
rozeszła się w Jeddo niepokojąca wieść że linie 
telegraficzne widocznie zostały popsute, bo depe­
sze wysłane nie dochodzą do miejsca swego prze­
znaczenia. Służba telegrafów, fizycy, inżyniero­
wie zaczęli dochodzić co mogło spowodować przer­
wę w działaniu aparatów, które daremnie wzma­
cniano silniejszemi bateryami. Sprawdzono że dru­
ty nigdzie nie zostały przerwane, nareszcie po 
długich rozpatrywaniach dostrzeżono że w nie­
których miejscach pewien rodzaj dużego leśnego 
pająka, zwykle rozciągający swe sieci na gałę­
ziach katalpów, eukalyptusów i innych bujnych 
krzewach, uznał druty telegraficzne za wybornie 
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nadające się do tego celu, i zająwszy się gorliwie 
przędziwem i tkactwem, usnuł wprędce jakby 
wielkie firanki, łączące owe druty z ziemią. P o ­
nieważ ten rodzaj pajęczyny jest dobrym przewo­
dnikiem elektryczności, zatem zamiast spokojnie 
przebiegać po drucie, gdzie tylko depesze spoty­
kały na drodze takie ściany z pajęczyny, spusz­
czały się i ginęły w ziemi. Zajęto się niebawem 
oczyszczeniem drutów i natychmiast potem komu- 
nikacya przywrócona została. Służba telegrafi­
czna odebx-ała rozkaz niszczenia pajęczych tkanek 
jak  tylko się pokażą, aby nie mogły nigdzie dosię­
gać do ziemi.

*** Dzienniki nowojorskie podały wiadomość
0 strasznym pożarze, wybuchłym w okolicach Or­
leanu dnia 12 z. m. Od iskier padających z loko­
motywy, zapaliły się olbrzymie zbiorniki nafty, za­
wierające, 105,000 baryłek tego płynu. Morze 
płomieni roztoczyło się dokoła; ze wszech stron 
poblizkich sprowadzono straż pożarną—ale nie­
podobna było opanować i ugasić ognias Okopa­
no więc płonące miejsce, usypano ochronne wały
1 pełne rozerwoary porozbij ano strzałam i arma- 
tniemi, aby zawarta w nich nafta rozlała się po 
ziemi a tem samem zmniejszył się materyał palny. 
W  nocy na kilka mil do koła, łuna jasnego świa­
tła  rozjaśniła całą pkolicę. S traty  oceniają na 
115,000 dolarów.

*** Gustaw Dore, znany illustrator Biblii, D an­
tego i tylu arcydzieł poezyi, pracuje obecnie nad 
wielkim obrazem treści religijnej, który ma być 
ukończony przed otwarciem salonu. A rtysta po ­
stanowił przedstawić pociechę modlitwy, stanowią­
cej tak  wielkie dobrodziejstwo dla ludzkości. 
W  środku obruzu stoi Zbawiciel otoczony gronem 
pobożnych; dokoła Niego podnoszą błagalnie ręce 
klęczący ludzie wszelkiego wieku i stanu, od że­
braka do króla, od prostaczka do filozofa. N a 
obrazie tym ożywionym religijnem natchnieniem, 
znakomity malarz pomieścił przeszło sto figur, któ­
rym znawcy wielkie oddają pochwały.

*** Dienniki neapolitańskie podają fakt nader 
ważny jeźli jest prawdziwy: mianowicie o zupeł- 
nem uleczeniu głuchoniemego od urodzenia. Ku- 
racyą tę m iał przeprowadzić profesor Giampetro, 
według nowo wynalezionej metody. Czterech in­
nych głuchoniemych leczonych tymże sposobem, 
są także podobno na drodze do wyleczenia. J a k ­
że to wielkie byłoby dobrodziejstwo dla tylu nie­
szczęśliwych kalectwem tem dotkniętych!...

*** Dyrektor mennicy w ,Stanach Zjednoczo­
nych, w dorocznem sprawozdaniu swojem oblicza 
całkowitą produkcyą złota na świecie w r. 1881 
na 107 milionów dolarów wartości, a srebra na 
87,500,000 dolarów. N a wyrób różnych ozdób, 
kosztowności, przedmiotów zbytkowego i codzien­
nego użytku, zużyto w tymże roku złota za 75 mi­
lionów, srebra za 35 milionów dolarów. Ilość zło­
tej monety znajdującej się w obiegu w cywilizowa­
nych krajach całego świata, przedstawia wartość 
3,221 milionów dolarów, monety srebrnej o wyso­
kiej próbie 2,115 milionów dok, monety zdawko­
wej 423 milionów doi.—razem wartości 5,759 mi­
lionów dolarów. Pieniędzy papierowych istnieje 
według tegoż sprawozdania za 3,644 milionów 
doi. a razem moneta kursująca po całym świecie 
i znajdująca się w skarbcach bankowych, przed­
stawia wartość 9,403 milionów dolarów.

*** Niejaki p. Yerto wOdesie, wynalazł przyrząd 
do krajania lodu, z pomocą którego parowce i sta­
tk i żaglowe mogą pływać swobodnie po morzach 
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i rzekach pokrytych grubą warstwą lodu. Przy­
rząd taki przymocowywa się do przodu okrętu; ma 
on być bardzo prostej konstrukcyi, doskonale od­
powiada swemu celowi, daje się z łatwością roz­
bierać na części a koszt urządzenia ma być bar­
dzo niewielki. W ynalazca wnosił podanie do de­
partam entu handlu i przemysłu, w celu uzyskania 
przywileju na swój wynalazek. Próby z przyrzą­
dem odbędą się w Odesie jak  tylko morze zamarz­
nie. W ynalazca zapewnia że przyrząd jego uła­
twi nadzwyczaj żeglugę po morzach północy.

*** Pism a amerykańskie donoszą, że między 
mormonami panują wielkie niesnaski, a powodem 
ich walc, któremu młodsze pokolenie sekciarzy 
oddawało się z nadzwyczajnem zamiłowaniem pod­
czas tegorocznych zapust. Starszyzna uznała że 
taniec ten zagraża moralności społeczeństwa mor- 
mońskiego wielkiem niebezpieczeństwem, i uchwa­
liła iż ktokolwiek poważy się tańczyć walca ska­
zany będzie na karę. Postanowienie to oburzyło 
młodzież obu płci i wywołało energiczną opozycyą 
przeciw samolubnemu wyrokowi,,starych”. Zwo­
lennicy walca zebrali się na tajemne posiedzenie, 
na którem zobowiązali się przysięgą bronić spra­
wy ulubionego tańca wszelkiemi możliwemi spo­
sobami, boć przecie prorok sekty, Brigham Yung, 
nie miał nic przeciw niemu i nigdy go nie zakazy­
wał. Trudno przewidzieć do czego zatargi te do­
prowadzą — ale to pewna że powaga „starych” 
i karność „młodych” na ciężką zostały wystawio­
ne próbę.

*** Pan Jelinek miał niedawno w Pradze od­
czyt „O przyjaznym stosunku Polaków do Cze­
chów, szczególniej w piśmiennictwie.” Prelegent 
zawiadomił słuchaczy o dowodach współczucia ja ­
kie w ostatnich czasach Polacy okazali względem 
Czechów, oraz zwrócił uwagę na żywe zajęcie 
z jakiem  zajmuje się Czechami literatura polska. 
P . Edward Jelinek od dawnego już czasu pracuje 
nad obszernem dziełem „O upadku Polski” mają- 
cem zawierać rys życia naszego od końca X V I I I  
wieku do obecnej chwili.

*** W  Harrisburgu, w Pensylwanii tworzy się 
współka m ająca zamiar wydzierżawić Wezuwiusz, 
celem wyzyskaniania źródeł nafty, prawdopodo­
bnie znajdujących się w jego głębi. K ap ita ł współ- 
ki, na czele której stoi W łoch, Angelo Passaponti 
wynosi 17 milionów dolarów. Wiadomość tę po­
dają  dzienniki amerykańskie. (?)

W  interesie własnym Szanownych Prenum era­
torów Tygodnika Mód upraszamy ich, aby przy 
odmawianiu dalszej prenumeraty, albo żądaniu 
zmiany adresu, lub wysłania zatraconych nume­
rów, oraz przy objawianiu wszelkich reklamacyi, 
nadsyłać raczyli kartkę adresową niniejszego pi­
sma na opasce naklejoną, łub wypisywać oznaczo­
ne na niej numery; a to celem łatwiejszego odszu­
kania w miejscowej kontroli nazwiska prenumera­
tora, tem samem więc spieszniej szego wykonania 
objawionego żądania.

Najtańsza fabryka pończoch bez szw u
„ J Ó Z E F I N  Y ”, 

ul. D ługa N r. 9 w Warszawie.

Tamże koszule, krawaty, negliże i inne dro­
biazgi po cenach najniższych.

Do dzisiejszego N-ru Tygodnika Mód dołącza 
się dodatek z drzeworytami i arkusz z krojami, 
w sk i. Druk E. Sk iw sk iego Chmielna N, 1530 (20).

Dodatek.
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(Within The Maze.)
Przez

M IS T R E S  H . W O O D .

(Dalszy ciąg.)

— Prześliczny wieczór!... Powietrze takie cie• 
płe, wonne, odezwał się Karol. Gzy nie chciałabyś 
Pochodzić dłużej, Łucyo?

Zawrócili jednocześnie, choć mu nic nie odpo­
wiedziała, i doszli znów do bramy nie przerywa­
jąc milczenia. Łucya zerw ała gałązkę głogu, 
> powracali wolno ku domowi. Księżyc skrył się 
za chmurkę.

— Może pozwolisz abym ci podał rękę; ście­
mniło się nagle.

Wzięła go pod rękę, gdyż rzeczywiście było cie- 
mao, i dla tego też nie można było dostrzedz ru­
mieńca który pokrył nagle jej śliczną twarzyczkę. Uszli 
iuż połowę drogi, Karol pochylił się ku niej i mó­
wił cicho, pomimo że rozmawiali tylko o jutrzej- 
8zej zabawie, wtem jakaś osoba stanąwszy za b ra ­
mą patrzyła na nich przez żelazne sztachety.

Tą osobą była miss Blake. W róciła właśnie 
z podróży, i stosownie do poprzedniej umowy sta­
d ł a  u pułkownika Cleeve. Gzy przebywała u pu ł­
kownika, czy na probostwie, daw ała zawsze za swe 
trzy m an ie  sto funtów rocznie, utrzymując że tym 
sPosobem czuła się więcej niezależną. Pobyt za 
§l «nicą nie ostudził jej miłości dla pana Andinian, 
Przeciwnie, tęschnota za nim powiększyła ją  raczej; 
d a  tego też przybiegła co prędzej, a serce jej biło 
silnie i radośnie na samą m ś 1 że ma go zoba­
czyć.

I ujrzała go... ale obok innej kobiety... księżyc 
O su n ą ł się znów w całym blasku, roztaczając do­
koła swe łagodne światło. Miss Blake miała wzrok 
doskonały; spostrzegła też zaraz że Karol prowa­
dził pod rękę jakąś kobietę i pochylony ku niej 
zdawał zię szeptać jej coś do ucha; była to kobieta 
młodsza i piękniejsza od niej... była to Łucya 
Oletve!

Przeczucie prawdy zabłysło w jej umyśle i przejęło 
lą dreszczem; trwało to jednak zaledwie chwilkę: 
odrzuciła tę myśl jako zupełnie śmieszną i niedo­
rzeczną, i otworzyła głośno bramę. Posłyszawszy 
sa sobą jakieś kroki, odwrócili się i odsunęli od 
debie. Karol zdjął kapelusz i zawołał wyciągając 
rękę:

— Miss Blake!
— Przyszłam  tu z waszym starym Janem , kto 

rego przysłano po ciebie, droga Łucyo, gdyż 
chciałam zobaczyć tę naszą kochaną mistress Bla­
ke, powiedziała spokojnie, jakby dla wytłomacze- 
nia się z tak  niespodziewanego przybycia, pozosta­
wiając dłużej niż było trzeba, rękę swą w dłoni 
Karola. Cudowny wieczór!

Weszli razem do saloniku dobrze oświetlonego, 
eo nam dozwoli przypatrzeć się lepiej miss Blake 
i Łucyi, oraz porównać je z sobą. Miss B a e 
była wysoka i wysmukła, a jeźli można było coś 
zarzucić jej pięknej kibici, to jedynie ze była za
szczupła. Rysy i cera n i e  pozostawiały mc do ży­
czenia, oczy miała zielonawe, badawcze; włosy ru­

rodziców Łucyi. Zarówno jak ona polubili bardzo 
młodego oficera i zapraszali go często do siebie 
ale ani nawet nie pomyśleli aby to mogło wywrzść 
jakiś wpływ na dalsze losy Łucyi. Nigdy nie 
przyszło im na myśl że mogłaby uledz tem u uroko­
wi, pod którego wpływem pozostawali sami, lub że 
wdzięki ich córki mogą podbić serce pana Andi- 
nian. Jakże to często zdarzają się w świecie po­
dobne przykłady zaślepienia! Pułkow nik i mi­
stress Cleeve nie przypuszczali naw et aby ich cór­
ka mogła się pokochać w poruczniku A ndinian.

de z natury, przybrały, dzięki jakiejś farbie, kolor 
brunatno złotawy, w którym jednak łatw o było 
dostrzedz różne odcienia. W ogóle miss Blake 
mogła być zaliczoną do ładnych kobiet; ubierała 

j się bardzo starannie, i zawsze według najświeższej 
; mody. Była przekonaną że mając jeszcze tak 
; świeżą cerę włosy gęste, i ubierając się ładnie, 
mogła uchodzić za młodszą znacznie jak była rze­
czywiście, i co prawda, nie myliła się pod tym 
względem.

— A Łucya? Łucya była śliczną osóbką, z tw a­
rzyczką uroczą, zdradzającą umysł rozwinięty, j Dlaczegóż to? mógłby ktoś zapytać. Dla tego że 
dobroć i tkliwość. Rysy jej były uderzająco pię- j w ich umysłach przepełnionych dumą rodową, nie 
kne; oczy miała jesno piwne, pełne ognia, włosy, j m ogła powstać myśl, aby człowiek niższy o d 'n ic h  
brwi i rzęsy ciemne. Stojąc obok miss Blake z a - ! pod względem urodzenia i położenia, m ógł pomy- 
wsze pewnej czyli raczej zawsze zadow olnionej! śleć o połączeniu się z ich córką, lub też aby ona 
z siebie, wyglądała jak  lękliwe dziecko, rade ukryć | chciała zniżyć się do niego. Trzeba było otworzyć 
się przed wzrokiem ludzkim. Przy miss Blake j im oczy aby dostrzegli prawdę, 
wysokiej rzeczywiście, a podwyższonej jeszcze na- i Mistress Cleeve przerażona, blizka zemdlenia 
piętrzonemi na Czubku głowy włosami, Łucya wy- j ale łagodna jak zwykle, prosiła córki aby ją  uspo- 
daw ała się nizką choć rzeczywiście była średniego j koiła, aby powiedziała jej że to wiadomość mylka;
wzrostu- i że pomiędzy nią a porucznikiem Andinian, n ie m a

Radabym wiedzieć... tak, chciałabym bardzo s nic więcej nad prostą życzliwość. Łucya oznajm i- 
wiedzieć, jak dawno poznał Łucyę! pom yślała Te- j la , zalewając się łzam i, że nie zamienili z sobą ża- 
resa, i w tym celu zaczęła przysłuchiwać się uwa- 'dnego wyznania, ale była zbyt szczerą i szlachetną 
żnie i wypytywać nieznacznie. j aby mogła zaprzeczyć że się kochają wzajemnie.

Dowiedziała się wkrótce, że Karol bywał bardzo j Pułkownik zawezwał do siebie pana Andinian. 
często u państwa Cleeve od pierwszych dni wiosny, j Karol wracał właśnie z parady w mundurze, gdy 
Spostrzegła, a spostrzeżenia miss Blake były zw y-' mu list oddano. Było coś tak niezwykłego w tern 
kle trafne, że przem awiał do Łucyi daleko słod- wezwaniu, że poszedł natychm iast nie zmieniając
szym, miększym głosem niż do niej.

— To być nie może aby ich łączyło jakieś tk li­
wsze uczucie! nie, to być nie może.

A jednak na sam ą myśl o tern zimny dreszcz 
przebiegał ją  całą.

,Przekonam s i ę  o tem jutro, m yślała d a le j;! i  krótko ostrzyżone.

nawet ubrania. Pułkownik ubrany, jak  zwykle, 
w granatowy frak i batystowy żabot, przyjął go 
w bibliotece, z grzecznością prawdziwego gentlem a­
na Był to człowiek nizki i szczupły, z łagodnym 
wyrazem twarzy i oczu; włosy miał zupełnie siwe

wszak bęią  oboje na pikniku i... będę ich śledzić, j Pułkownik przystąpił prosto do rzeczy.
Miss Blake śledziła i wyśledziła... Zaostrzony ( —  Czy to prawda że pomiędzy panem a moją

zazdrością wzrok i słuch, dozwolił jej przekonać j córką istnieją jakieś serdeczne stosunki? Czy 
się że porucznik Andinian i Łucya Cleeve kochali j czy.wiście starałeś się pozyskać jej serce?

Karol nie odpowiedział zaraz na te pytania.

rze-

się wzajemnie. Pragnąc spełnić obowiązek su 
m ienia, gdyż chciała wierzyć że nie skłania ją do 
tego żadna namiętność, zdała sprawę mistress Clee­
ve
niej, nie był stosownym dła Łucyi.

Pułkownik August i żona jego Lucyna Cleeve, 
byli to bardzo zacni ludzie, a  jedyną ich słabą  stro­
ną, była duma rodowa. Pułkownik mógł pochlu­
bić

Pułkownik spostrzegł to jego zakłopotanie, ale 
nie domyślił się że głównym jego powodem było 

ze swych spostrzeżeń. Związek stosowny dla 1 zadziwienie: Karol posiadał zbyt prawy i szlache­
tny charakter, aby m ógł dać odpowiedź nie zgadza­
jącą się jak najściślej z prawdą.

—  Nie mogę zaprzeczyć, odezwał się nakoniec 
zmieszany, że między m ną i córką pana istnieje 

się bliższem lub dalszem pokrewieństwem ( najtkliwsze przywiązanie, przynajmniej z mojei
z trzema lordami i jednym szkockim księciem; mi- strony. Kocham ją najczystszą, najszczerszą mi-

Co się zaś ty-stress Cleeve była córką para Anglii. Syn był 
w Indy ach wraz ze swym pułkiem; córka wprowa­
dzona dopiero w tym roku w świat i przedstawiona 
królowej, mogła rachować na świetną partyę, tak 
pod względem stanowiska jak  m ajątku. Widzieli 
że jest piękna, i byli przekonani że nie zbraknie jej 
wi lbicieli. Jakiś gentlem an oświadczył się o nią 
w czasie jej pobytu w Londynie, czyli raczej, pro­
sił pułkownika aby mu pozwolił starać się o jej 
rękę, lecz pułkownik odmówił grzecznie, dodając 
że córka jego nie pójdzie nigdy za kogoś zajm ują­
cego niższe od niej stanowisko. Państwo Cleeve 
mieli nadzieję że wydadzą córkę za jakiegoś para. 
Łatwo sobie wyobrazić ich przerażenie, gdy miss 
Blake uwiadomiła ich o skutku swych spostrze­
żeń.

Uwagi nasze, odnoszące się do niedomyślności 
mistress Blake, można zastosować dosłownie do

łością jaka może istnieć na świecie. 
cze zarzutu że starałem  się pozyskać jej serce, to, 
jeżeli tak było w istocie, czyniłem to bezwiednie, 
nie zdając sobie sprawy z mego postępowania. 
Ale... byliśmy batdzo często razem, i może miss 
Cleeve wyczytała w mojem sercu to... to...

—  Co takiego? panie Andinian, zapytał oschłym 
tonem pułkownik.

— To co ja w jej sercu wyczytałem, odpowie­
dział Karol ciszej, spuszczając oczy.

Pułkownik Cleeve był zdumiony; uważałby te 
słowa za dowód największej zuchwałości, gdyby 
nie wychodziły z ust człowieka tak  dobrze wycho­
wanego, tak pełnego taktu, i który zdawał się ubo­
lewać szczerze nad swą nierozwagą.

—  A więc proszę mi powiedzićć jakiemi karmi- 
łeś się pan nadziejami, czego się spodziewałeś, po­
zwalając sobie zakochać się w mej córce?



— Nie spodziewałem się niczego; tak, daję panu 
słowo honoru że nie łudziłem się żadną nadzieją... 
a zresztą, dodał z trochę naiw ną szczerością, byłem 
zbyt szczęśliwy, zbyt upojony tera że mogę widy­
wać co dzień miss Cleeve, abym mógł myślść 
o przyszłości.

—  Czemże pan zdoła wytłomaczyć podobne po­
stępowanie? Czy pan nie uznaje że to prawdziwe 
szaleństwo?

—  Widzę to teraz dopiero, gdyż... nie zdaje mi 
się aby mi pan pozwolił starać  się o rękę swej 
córki.

Powiedział to wahając się. tonem pokornej proś­
by; zdawało się że zaledwie ośmielił się wymówić 
te słowa.

— Co ci znów przychodzi do głowy, panie An- 
dinian? zapytał dumnie pułkownik; czy uważasz 
się za partyę odpowiednią dla miss Cleeve, pod 
jakimbądź względem? Tak, powtarzam, pod ja- 
kim lądż względem.

— Zdaje mi się że...
—  Zdaje ci się!... sprawiedliwe nieba! Rodzina 

twoja, — wybacz, panie Andinian, że dotykam tej 
kwestyi, ale są chwile w których szczerość staje 
się konieczną, —  rodzina twoja zaledwie wyszła 
z szeregów, jak  się wyrażają wojskowi, a miss 
Cleeve jest miss Cleeve, jest moją córką i wnuczką 
para Anglii.

— W szystko to prawda.
— Oto jak  przedstawiają się rzeczy co do nie­

równości urodzenia; zobaczymy jak  się przedsta­
wią pod względem majątku. Jakie masz dochody, 
panie Andinian?

Karol zatrzym ał swe szczere, poczciwe spojrze­
nie, na trochę nasrożonej, a pomimo to spokojnej 
twarzy pułkownika; nie mógł i nie chciałby sk ła ­
mać.

—  Zapewnie dochody moje wydadzą się panu 
jeszcze niższemi od mego urodzenia, odpowiedział. 
Mam moją płacę i dwieście funtów rocznie, a po 
śmierci matki spadnie na mnie jeszcze dwieście 
funtów dochodu.

Pułkownik skrzywił pogardliwie usta.
— I to już wszystko... tak na  teraz jak  na przy­

szłość?
— W szystko na co mogę liczyć z pewnością. 

Może być, że skoro mój brat odziedziczy spadek po 
s ir Józefie Andinian, zrobi coś jeszcze dla mnie, 
stosownie do życzenia które ojciec nasz objawił 
w swym testamencie; jest to rzeczą prawdopodo­
bną... ale nie mogę być tego pewnym, i w każdym 
razie suma nie będzie tak  znaczną.

N astąpiło  milczenie. Ojciec Łucyi byłby wolał 
aby Karol okazywał się mniej otwartym i szcze­
rym , i nie zdawał się tym  sposobem tak zupełnie 
na jego łaskę. Będąc z natury najspokojniejszym 
człowiekiem w świecie, wolałby zualeźć w nim coś 
takiego coby go mogło pobudzić do gniewu; teraz  
zaś młody porucznik budził w nim mimowolne 
współczucie.

— Każde wypowiedziane przez ciebie słowo, 
panie Andinian, rzuca jeszcze niekorzystniejsze 
światło na tę całą sprawę. Sam to wykazałeś że 
dwie nieprzebyte przeszkody wznoszą się pomiędzy 
tobą i moją córką... sam a myśl że możesz otrzymać 
je j rękę, byłaby ubliżającą, a gdyby coś równie 
niepodobnego mogło się spełnić— o czem nawet 
rayslćć nie chcę— w takim razie cała jej przyszłość, 
całe jej szczęście byłoby na zawsze stracone.

Blada twarz Karola sta ła  się nagle równie czer­
woną jak  jego mundur.

— Są to zbyt ostre słowa, pułkowniku Cleeve.
— Ale prawdziwe, panie Andinian, i dające się
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łatwo usprawiedliwić. Wpojono w Łucyę p rzeko­
nania odpowiednie do jej stanowiska; powtarzano 
jej zawsze że wchodząc do domu męża, powinna 
znaleźć w nim to przynajmniej do czego była przy­
zwyczajona od la t dziecinnych. — Utrzymanie syna 
dużo mnie kosztuje, a m ajątek mój jest skromny, 
w porównaniu z mojem stanowiskiem: — okazuję 
się równie szczerym jak pan, przed chw ilą,—pomi­
mo to żyjemy stosownie do naszego położenia, oto­
czeni konfortem a nawet pewnym  zbytkiem. Cóż 
w zamian za to możesz ofiarować Łucyi?... M iesz­
kanie w koszarach i konieczność przenoszenia się 
ciągle wraz z tobą z miejsca na miejsce, stosownie 
do tego gdzie twój pułk stać będzie

Karol milczał; sm utek i upokorzenie zamykały 
mu usta. Pułkownik przedstaw iał rzeczy w prze- 
sadzonem świetle, ale pod wielu względami miał 
słuszność.

— Czy chciałbyś ściągnąć na nią podobne nie­
szczęście, skazać ją  na taką biedę! Jeżeli...

— Nie, panie, nie chciałbym nigdy wystawić 
Łucyi na nic podobnego, odpowiedział Karol z ży­
wością. Jakież wyobrażenie ma pan o mnie? 
Szczęście Łucyi jest mi stokroć droższein nad moje 
własne.

— Jeżeli posiadasz rzeczywiste poczucie honoru, 
panie A ndinian— a dotąd byłem przekonanym że 
jesteś nim szczodrze uposażony—jeżeli dbasz choć 
trochę o spokój i prawdziwe szczęście mej córki, 
słowem jeźli jesteś prawdziwym mężczyzną i g en ­
tlemanem, dopomożesz mi wszelkiemi siłami do 
naprawienia złego do którego przyczyniłeś się głó­
wnie.

—  Gotów jestem uczynić wszystko co będzie 
w mej mocy, odpowiedział Karol, którego serce 
ścisnęło się boleśnie pod wpływem bolesnego prze­
czucia.

— Bobrze. Od tej więc chwili nasze wzajemne 
stosunki ustają zupełnie, i musisz mi dać słowo, 
że nie będziesz usiłował porozumiewać się w jaki- 
bądź sposób z moją córką, a naw et spotykać się 
z nią w towarzystwach, jeżeli tylko będziesz m ógł 
tego uniknąć. Odtąd pan i miss Cleeve staniecie 
się dla siebie zupełnie obcemi.

Nastąpiło głuche m ilczenie; Karol patrzył gdzieś 
w przestrzeń, nie zdolny wymówić ani słowa.

—  Nie odpowiadasz mi, panie Andinian.
Przem ógł swe wzruszenie, i odpowiedział:
— Rozmyślałem nad tem  czem teraz będzie 

moje życie, tak wcześnie pozbawione wszelkiego 
uroku, rzekł stłumionym głosem.

— W ięc {au nie chce się zastosować do mego 
żądania?

— Przeciwnie. Przedstaw iając rzeczy w takiem 
świetle, nie zostawił mi pan woluości wyboru. P o ­
dzielam zdanie pana, że ze względu na nasze wza­
jemne położenie, miłość moja była szaleństwem, 
i daję panu słowo że gdybym się od początku zapa­
tryw ał na nią z tego punktu  widzenia, i przewidy­
wał że przyjdzie czas w którym będziemy zm usze­
ni... unikać się wzajemnie, byłbym w ystrzegał się 
spotkania z miss Cleeve.

—  Szkoda, panie Andinian, że ten rodzaj żalu 
przychodzi zwykle za późno, odezwał się pułko­
wnik trochę ironicznie.

—  Rzeczywiście; przynajmniej tak je s t w tym 
razie.

— Więc rzecz już umówiona, rachuję na słowo 
paua.

— Może pan  liczyć na nie z pewnością; muszę 
jednak  oświadczyć panu, że gdybym nie uznawał 
że postanowienie pana jest słuszne, rozsądne i zgo­
dne z dobrem Łucyi, trudno byłoby mi zgodzić się

na nie, gdyż to rozłączenie zatruje całe moje życie. 
Przysięgam  panu na honor, że nigdy nie będę sta­
ra ł się z nią widzieć i że będę unikał spotkania 
się z nią, o ile to będzie zależóć odemnie. —  Czy 
po to dożyłem tej chwili, dodał w myśli, abym był 
zmuszony dać podobne przyrzeczenie?

• Spodziewałem się tego po tobie, panie A n­
dinian, że zgodzisz się na moje żądanie, odezwał 
się pułkownik sztywno, ale grzecznie. Przyznaję 
z przyjemnością że twoje obecne postępowanie jest 
wolne od wszelkiego zarzutu, i jestem  przekonany 
że mogę polegać na twojem słowie.

—  Może pan spuście się na mnie jak  na siebie 
samego, odpowiedział Karol. Gdybym kiedyś zna­
lazł się w nieszczęśliwszem położeniu pod względem 
majątkowym—co obecnie zdaje się rzeczą niepra­
wdopodobną, a czego jednak bywały przykłady, 
i gdyby Łucya była jeszcze wolną...

— Nie zmieniłoby to wcale stanu rzeczy: brak 
m ajątku nie stanowi tu  jedynej przeszkody, przer­
wał dumnie pułkownik. Dosyć mamy teraźniej­
szości, paDie Andinian, dajmy pokój wszelkim 
przypuszczeniom dotyczącym przyszłości.

— Ma pan słuszność... mamy aż nadto te ra ­
źniejszości!... Pozwól pan abym zaniósł do niego 
jedną tylko, ostatnią prośbę: niech mi wolno bę­
dzie raz jeszcze widzieć i pożegnać Łucyę.

— Abyś sta ra ł się skłonić ją do jakiejś niedo­
rzecznej obietnicy... że będzie na ciebie czek ać .. 
lub też coś podobnego, odpowiedział trochę opry­
skliwie.

— Ozy nie zaręczyłem panu że możesz polegać 
na mnie, odpowiedział z żywością Karol, a po 
chwili zawołał, niezdolny ukrywać dłużej swej 
boleści: Czy nie widzisz tego, pułkowniku, jak  
strasznym  dotknąłeś mnie ciosem? Pozwól nam 
się pożegnać.

Pułkownik Cleeve znalazł się w kłopotliwem po­
łożeniu, przykro mu było odmówić, a nie miał 
ochoty zezwolić! Ale widział rozpacz Karola An­
dinian, domyślał się że i Łucya musiała zostawać 
pod jej wpływem, a bądź co bądź miał litościwe 
serce.

— Chcę ci zaufać, panie Andinian; chcę wie­
rzyć że tak obecnie jak  w przyszłości będziesz p o ­
stępować ja k  człowiek honorowy. Zezwalam, ale 
niech to będzie tylko pożegnanie, i pożegnanie 
krótkie.

W yszedłszy z biblioteki przysłał tam Łucyę.
Lepiej byłoby dla obojga gdyby byli uniknęli 

tego ostatniego widzenia, równającego się przed- 
śmiertelnemu pożegnaniu.

Łucya weszła spokojnie, aż nagle zatrzym ała 
się drżąca i wzruszona.

— Łucyo, nie mogłem  przemódz ua sobie aby 
odjechać nie zobaczywszy cię nie błagając o prze­
baczenie, rzekł Karol, a w głosie jego d rgała  bo­
leść i wzruszenie... Zawiniłem przez niezastano- 
wienie... powinienem był przewidzićó to co nas 
spotyka... Dałem słowo ojcu twemu że nigdy nie 
będę usiłował zobaczyć się z tobą... że odtąd oboje 
obcemi będziemy dla siebie. O! najdroższa moja!— 
wolno mi przecież po raz ostatni tak cię nazwać,— 
jakże to okropne, jak straszne... nietylko dla mnie, 
ale lękam się że i dla ciebie...

Zbliżyła się utkwiwszy w niego oczy napiętno­
wane tak bezmiernym smutkiem, iż ten ża r boleści 
osuszał łzy.

— W iem  już, Karolu, że nie ma dla nas na­
dziei.., ale chciałam  powiedzieć ci...

Tchu jej zbrakło, głos w cichy szept się zamie­
nił, — że nie zapomnę o tobie nigdy... nigdy! że 
do ostatniej życia chwili będziesz jedynym przed-
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m iotem  moich myśli i uczuć! — 1 mówiąc to wy­
ciągnęła ku niem u rękę.

U jął jej dłoń, a po chwili objął wpół i przycisnął 
do serca. Serce pękało  mu z bolości, jednakże p a ­
m iętając n a  dane pułkow nikow i przyrzeczenie, nie 
powiedział an i słów ka nadziei.

— P rzebacz mi, ukochana... przebacz obecne 
i daw niejsze moje postępow anie... S am  n ie  wiem 
co robię... w szakże to o sta tn ie  nasze widzenie!...

— P óźniej... kiedyś, gdy zestarzejem y się oboje, 
nie będą nam  bronić widywać się z sobą, odpowie­
działa zanosząc się od p łaczu. O! tak , ukochany 
mój! w tedy wolno nam  już będzie m ówić o tem 
lepszem życiu, gdzie nie m a ani łez  ani rozłączenia... 
W tedy stać będziem  już oboje w progu wieczności, 
blizcy w iekuistego szczęścia w n ieb ie , które s tan ie  
s>§ już jedynem  naszem  pragnien iem  i celem.

Zapukano lekko do drzw i i w eszła miss B lake, 
przychodząca po Ł ucyę . Zobaczywszy co się dzie­
je , łzy, w zruszenie m iotające obojgiem , ręce z łą ­
czone gorącym  uściskiem, p rzy b ra ła  nadzwyczaj 
Poważną i surow ą m inę.

— Łucyo, rzek ła , pu łkow nik i m istress Cleeve 
Przysyłają m nie po ciebie; chodź proszę.

—  Bóg z tobą, Łucyo, szepną ł K arol, Jego  opie- 
ce cię polecam , n iech ci b łogosław i i czuwa nad 
tobą zawsze i wszędzie! Łucyo, kochanko moja!... 
Zeguam  cię n a  zawsze!...

Poczem ukłoniw szy się m iss B lake— jak jej się 
zdawało nad e r zim no— i nie mówiąc do niej ani 
słowa, gdyż w tej chwili przechodziło to jeg o  siły, 
Porucznik A nd in ian  w ybiegł do przedpokoju, i tam  
Prędko przy p asa"  szy szpadę, w ziął kapelusz i wy­
szedł.

Łucya ukrywszy tw arz w d łon ie , gorzko p ła ­
kała.

~~ Cóż m am  powiedzieć rodzicom , kochana Łu- 
ey°? rzek ła  m iss Blake.

— Pow iedz że porucznik A ndin ian  odszedł już, 
a ia pragnę czas ja k iś  pozostać sam a.

Teresa odeszła zacinając usta; c ierp ia ła  te raz  
Psjboleśniej ja k  kobieta  cierpieć może. N ik t nie 
O d z ia ł  jak  strasznym  została  d o tk n ię ta  ciosem, 
b e k o n y  w ając się że m iłość K arola d la  niej by ła  
tylko m rzonką jej wyobraźni; —  boleść wzbudzona 
^  zaw odem , do końca życia tow arzyszyć je j m ia-

ileż to kobiet przypłaca śm iercią podobne roz­
um ow anie!... Z ostaw ała jej jednak  kropla pocię­
t y  na dnie tego kielicha goryczy; on i ukochana 
Je§o przed chw ilą pożegnali się n a  zawsze.

— Za k ilk a  tygodni, może choćby za kilka mie- 
sięcy— gdy ju ż  szaleństw o to wywietrzeje mu z gło-

mówiła sobie, może znów będziemy dobrym i 
Przyjaciołm i. Tak... k to  w ie?nie n a  niepodobieństwa 
aby złączyło nas daleko droższe, gorętsze uczucie... 
J ego m iłość d la  tego  dziewczęcia, to  po prostu 
Przelotny kaprys... O tak! droższe i go rętsze  uczu­
t e ,  szep ta ła  z lubością, przechodząc ^przt-z przed­
pokój.

— Ł ucya zapew nie niedługo nadejdzie, n ie  m a 
Zfesztą n ic  pilnego, pan  A ndinian  już odszedł, r z e ­
k ła  w szedłszy do pokoju m istress Cleeve.

—  Cóż ona porabia, Tereso?
— Z daje mi się, płacze rzewnie, zaledwie mi od­

powiedziała. K toby był przypuścił że jest tak  n ie­

rozumna?
M istress Cleeve udała się zaraz  do biblioteki. 

Charakter je j, pod wielu względam i, odpow iadał 
najzupełniej charak terow i męża. Oboje byli do- 
brzy, łagodn i, spokojni, unikający wszystkiego co 
k°muś boleść lub  przykrość spraw ić m ogło, bardzo 
kochali córkę, ale tak  napuszeni i przejęci w ażno­
ścią sw ego stanow iska w świecie i znakom itością

urodzenia, iż wierzyli ślepo że wszystko ustępow ać 
im pow inno.

— Ł ucyo, dziecię moje, rze k ła  do córki, to by­
ło niezbędnem . Je s teś  tak  rozsądna iż niezawo­
dnie pojmujesz praw dę słów  moich; ale żal mi cię 
z całego serca, i do końca życia w yrzucać sobie 
będę moją nieprzezorność, że zezw oliłam  na tak  
blizką znajomość z panem  A ndinian... J a k  m ogłam  
nie widzieć i nie przewidzieć wszystkiego!

— To nic... nic... to p rzejdzie ... w y jąka ła  Ł u ­
cya przeryw anym  głosem .

la k ,  tak, moje dziecko, to przejdzie i w szyst­
ko będzie dobrze. M am  nadzieję że za ja k i rok 
pójdziesz św ietnie za mąż, będziesz szczęśliwa i za­
pomnisz zupełn ie o tej m rzonce... Nie chcieli­
byśmy prędko rozstać  się z tobą, nie, ale przede- 
wszystkiem  pragniem y twego szczęścia i zadowol- 
n ienia.

Łucya śc isnęła rękam i czoło i spo jrza ła  na m a t­
kę; oczy jej w yrażały w ątpliw ość gran iczącą ze 
zdum ieniem .

M atko, rzek ła  powoli, zapew nie źle cię zrozu­
m iałam . S tosując się do twojej i ojca woli, z e rw a ­
łem  z panem  A ndin ian , i m am  nadzieję że wolę 
tę  zaw sze uszanow ać będę um iała . Powiedzieliście 
mi że je s t to  moim obowiązkiem, że tego w ym aga 
wasze stanow isko— byłam  posłuszną. A le co do 
pójścia za m ąż, to rzecz ca łk iem  in n a ... pod tym  
w zględem  najsiln iejsze nam ow y i nalegan ia  by ły ­
by darem ne— nigdy i za nic w św iecie nie zgodziła­
bym się na to.

M istress Cleeve zrozum iała że i teraz zaw in iła 
nieprzezornością. Czyż należało nadm ieniać o za­
ślubieniu  innego, wtedy w łaśnie gdy Ł ucya tak  bo­
leśnie czuła rozłączenie z ukochanym . W estch n ę­
ła  i ująwszy ręce córki, za trzym ała  je  w swoich.

—  P osłuchaj mnie, Łucyo, rzek ła  po chwili zn i­
żonym głosem , chcę opowiedzieć ci ustęp  z moich 
la t m łodocianych. I  j a  także m iałem , ja k  to  mó­
wią, swój rom ans, a  bohater jego był rów nie pięk­
ny  i ujm ujący jak p. A nd in ian , ale okoliczności 
nie sp rzy ja ły  i trzeba było zerw ać. I  m nie także 
zdaw ało się że od owej chwili życie nie m a już  dla 
m nie żadnego celu an i pow abu, zarzekałam  się  że 
od tąd  już nikt inny  naw et uwagi m ojej nie zwróci, 
że n igdy  nie pójdę za m ąż. Otóż, d roga Łucyo, 
bardzo n ied ługo  potem poznałam  pułkow nika Clee­
ve, i zanim  przem ów ił oznajm iając swoje uczucia 
i prosząc o m oją rękę, polubiłam  go już bardzo... 
i zostałam  jeg o  żoną.

— I... kochałaś go? zapy ta ła  Ł ucya zdziw iona 
niewym ownie.

— No, nie! To je s t przynajm niej nie ta k ą  m i­
łością jak  tam tego  —  n ie taką, jak  sądzę, jak ta  
k tó rą  czujesz dziś dla p an a  A udinian, bo podobne 
uczucie raz tylko budzi się w sercu ... A  jednak  
mimo to, by łam  i jestem  ja k  najszczęśliw szą żoną, 
bo widzisz, dziecię moje, gdy wielki ten  płom ień 
raz już przygaśnie, nasta je  spokój i rozum  odzy­
skuje swoje praw a. To też, wierzaj mi, Łucyo, gdy 
pójdziesz za mąż, doświadczenie ja k ie  ci nada to 
przejście z panem  A ndinian , przyczyni się w łaśn ie 
do twego szczęścia.

Ł ucya nie nie odpow iedziała, ale nie zm ieniła 
swego postanow ienia. M istress Cleeve wińszowała 
sobie że m a tak  p rzyk ładną córkę.

N azaju trz  pułkow nik odebrał od K arola lis t pe­
łen taktu  i uczucia zarazem . Jakkolw iek  cierpiał 
niewym ownie nad tem  rozłączeniem , szanow ał po­
wody jak ie je  wywołały. Do listu  tego dołączył 
niezapieczętow any bilecik do Łucyi, aby, w razie 
chęci, pułkow nik m ógł przeczytać go przed  odda­
niem. Tak też uczynił; nie dla tego aby nie do­

w ierzał K arolow i, ale że, jak m ówił, ,,strzeżonego 
Pan  Bóg s trzeże” . B ilecik zaw ierał tylko kilka 
w ierszy, nap isanych z w iększym  spokojem  niż 
w czorajsza rozmowa; p rze sy ła ł w nich Łucyi o sta­
tn ie  pożegnanie. Pułkow nik  kaza ł oddać córce 
obydwa lis ty , poczem  za to n ą ł w głębokiem  rozm y­
ślaniu, z k tó rego  zbudziło go do dopiero przybycie 
żony.

Łucyo rzek ł, co to za sz lach etn y  m łodzie­
niec!... p iękne zasady, p raw ość ch a rak te ru , w znio­
słość serca, to praw dziw ie wyższy człowiek! Co za 
szkoda że nie m a an i m ajątku  an i ty tu łu !...

Ale kto taki? zap y ta ła  n ie  w iedząc o kim
mówi.

— Porucznik A ndin ian , odpow iedział.

III .

Przed zachodem słońca.
Słońce czerwcowe przyśw iecało ja sno  n a  pogo- 

dnem  b łękicie n ieba; róże pięknym  pokry ły  się 
kwiatem. M istress A ndin ian  n ie  wiedząc nic 
o sm utku ja k i d o tk n ą ł jej m łodszego syna, za jm o­
w ała  się, ta k  przynajm niej się je j zdaw ało, zap e­
w nieniem  doskonałego dom ow ego szczęścia s ta r ­
szem u Co p raw d a choćby naw et w iedziała jak i 
sm utek do tknął K arola, zaledwie p rze lo tną  zw róci­
łab y  n a  to  uw agę.

T eraz  znów doskonały  spokój panow ał w domu; 
niezadow olnienie m istress A u d in ian  z powodu 
młodej sąsiadk i ustało  zupełnie; m ów iła o tem 
z A dam em  surow o i pow ażnie, ta k  surowo jak  się 
to todąd n igdy  jeszcze nie zdarzyło , p rzedstaw ia jąc 
ja k  było n iedorzecznem  i n iestosow nem , aby p rzy ­
szły  baronet, m ający blisko trzydzieści trzy  la ta , 
tra c ił  czas n a  czczych rozm ow ach z dziew czyną 
za jm ującą  ta k  podrzędne w zględem  niego stano ­
wisko. Adam  s łu c h a ł m ilcząc, lekki uśmiech ig ra ł 
n a  jego ustach . N areszcie rz e k ł żartobliw ie:

—  Jeźli się n ie  mylę, w szystko to m a dać mi do 
zrozum ienia iż za  nic w świecie nie zezw oliłaby 
m am a na to, aby m iss T u rn er zos ta ła  moją żoną?

—  Nigdy! n igdy!... w tak im  raz ie  m usiałbyś wy­
bierać między nią a m ną— nie przeżyłabym  tak  nie­
stosownego związku... A ty nie chciałbyś po­
pchnąć mnie do grobu... wszak zawsze byłam  dla 
ciebie najlepszą , najprzyw iązańszą matką!...

—  Dajm y tem u pokój, kochana m atko; nie kło- 
pocz się bez powodu.

Bozmowa ta  m ia ła  m iejsce w kw ietn iu , podczas 
k ró tk ich  odwiedzin K arola, i od owej chwili m i­
s tress  A nd in ian  p rzesta ła  się niepokoić. Może 
Adam nie spo tykał się już  tak  często z m łodą 
dziew czyną, a może ty lko  zachowali w iększą o s tro ­
żność. W m iesiącu m aju, miss T u rn e r po jechała 
gdzieś w odwiedziny; A dam  zdaw ał się nie myślćć
0 niej wcale i m istress A ndin ian  najzupełniej zapo­
m niała o swoich obaw ach.

Od sir Józefa nie było ani słów ka; zn iec ierp li­
wiona, m istress A ndiuian, nap isa ła  do Foxwood, 
ośw iadczając chęć przybycia tam  z A dam em . N a ­
reszcie po dwóch tygodniach odebrała  k ilka  w ier­
szy odpowiedzi, skreślonych drżącą ręką  sir Józefa. 
Donosił że był bardzo niebezpiecznie chory, 
a chcąc sam  odpisać, spóźnił się z odpow iedzią. 
T eraz był już znacznie lepiej, zaczynał odzyskiwać 
siły , i m ia ł nadzieję iż w krótce o ty le  p :zyjdzie do 
ciebie, że będzie m ógł przy jąć m istress A nd in ian
1 jej syna, o czem zaw iadom ić ich nie om ieszka. 
P rag n ą łb y  jak najprędzej w yzdrow ieć aby mieć 
przyjem ność przyjąć ich u siebie i zarazem  poznać 
sw ego spadkobiercę.
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L ist ten nadszedł 1 czerwca; od owego czasu 
upłynęło już trzy tygodnie a żadnego nie było za­
wiadomienia. M istress Andinian zaczynała się już 
niecierpliwić. Codziennie budząc się, najpierwszą 
jej myślą było: czy też dziś nadejdzie list z Fox- 
wood? i teraz siedząc przy otwartein oknie swego 
pokoju, przez które dochodziły do niej cudowne 
wonie kwitnących kwiatów, tą  myślą wyłącznie by­
ła  zajęta.

Śniadanie podawano zwykle o bardzo wczesnej 
godzinie, bo tak chciał Adam, który lubił rano 
wstawać. Gdy mistress Andinian zeszła do sali 
jadalnej, zastała w niej już syna przerzucającego 
jakieś nowe dzieło o ogrodnictwie. M iał na sobie 
szary garnitur, a matce, która nie widziała go kil­
ka dni, gdyż wyjeżdżał gdzieś w okolice, w ydał się 
dziś zdrowszym, weselszym, piękniejszym niż kie­
dykolwiek.

— Dzień dobry, Adamie.
Zbliżył się powitać matkę; piękne jego oczy pro­

mieniały szczęściem; m istress A ndinian przypa­
trywała mu się z rozkoszą.

— A co też to za niedorzeczności piszą ludzie 
niedostatecznie obeznani z przedmiotem; w prze­
ciągu kw andransa napotkałem  już z pół tuzina nie­
dorzeczności, rzekł śmiejąc się wesoło:

— Czy tak? cóż to za książka?
Pokazał jej tytuł otwartej książki, mówiąc:

— Kupiłem to wczoraj w księgarni na kolei że­
laznej.

— Cóż to za śliczny poranek! rzekła mistress 
A ndinian, przysuwając filiżanki.

— Rzeczywiście; dwie godziny dziś już pracowa­
łem w ogrodzie. W szak to wigilja ś. Jana?

—  Adamie, zdaje mi się że to listonosz nadcho 
dzi; słyszę jego kroki tuż przy drzwiach.

— Zapewnie list od Karola, rzekł obojętnie, zno­
wu zajęty czytaniem.

W szedł Hewitt; jeden tylko list przyniósł na 
srebrnej tacy i podał go panu. Zajęty czytaniem, 
Adam wziął list i nie patrząc położył przed sobą 
na stole. D rgnął usłyszawszy krzyk jaki w ydarł 
się z piersi matki. Pochwyciła list wlepiając oczy 
w adress, gdyż żaden jeszcze list nie przyszedł 
pod takim:

(Sir Adam Andinian, baronet.)
— Ah! Adamie, Adamie! więc stało  się naresz­

cie!
—  Co się stało? zapytał zdziwiony. A! rozu 

miem; zapewnie sir Józef um arł... S zkoda.. bie­
dny starowina!

M istress Andinian nie myślała o śmierci sir Jó ­
zefa, ale o tem co list zawierał; oto co wyczytała: 

Foxwood, 22 czerwca.
„Z boleścią serca, przychodzi mi zawiadomić 

szanownego pana, o śmierci ukochanego mego 
przyjaciela, którego pielęgnowałem od lat tylu. 
Zdawało się źe zdrowie jego poprawia się powoli 
ale stanowczo, tymczasem um arł nagle i nieprze­
widzianie. Oczekując przybycia pana, pozwoliłem 
sobie wydać niektóre rozporządzenia.

„Racz sir przyjąć zapewnienie głębokiego po­
ważania.

William Moore.” 
Śniadanie skończyli w milczeniu; m istress A n­

dinian zatopiona była w rozmyślaniu i projektach. 
Sir Adam jad ł zaczytany w swej książce, i zda­
wał się żadnej nie przywiązywać wagi do odziedzi­
czonego tytułu.

—  Kiedyż wyjeżdżasz?... Adamie?
—  Miałbym wyjeżdżać?... zawołał podnosząc 

głowę; ach! prawda!... do Foxwood!.,. no! za dzień 
lub dwa.

— Za dzień lub dw a! powtórzyła niemal z osłu­
pieniem. Jakto? co ty mówisz... Adamie?

—  Nic więcej nad to co powiedziałem, odrzekł 
spokojnie.

— Ależ powinniśmy wyjechać za pół godziny, 
to rzecz konieczna!

— Nie widzę zupełnie tej konieczności, odpo­
wiedział, cóż tak  pilnego?

— Ależ, Adamie, musimy jechać niezwłocznie.
— Po co? odrzekł obojętnie. Gdyby sir Józeł był 

umierającym i żądał mnie widzieć, nie tracąc mi­
nuty czasu, pojechałbym natychm iast—ale, obecnie 
to zupełnie co innego. N a nieszczęście biedak sir 
Józef już nie żyje, nie widzę więc powodu takiego 
pośpiechu.

I — Przecież trzeba koniecznie żeby ktoś z nas 
był obecnym.

—  A to na co? Ten pan Moore co pisał do mnie, 
pewnie poczciwy jakiś doktor wiejski, zajmie się 
przygotowaniami do pogrzebu.

— Ale dla czegóż nie miałbyś jechać natych­
miast, Adamie? zapytała; cóż cię tu zatrzymuje?

— No... nic mnie nie zatrzymuje — ale znieść 
uie mogę takieh nagłych wyjazdów—a potem.

j dopiero dziś znalazłem się w moim ogrodzie, po 
kilkodniowej nieobecności.

— Ogród!... to mi dopiero ważny powód! pomy­
ślała z niezadowolnieniem. A dam  czytał nie pod­
nosząc oczu od książki.

—  Adamie, jeźli nie pojedziesz, to ja  pojadę.
— A! i owszem, kochana matko, jedź jeźli masz 

ochotę; zabierz z sobą Hewitt’a. Wiesz ja k  nie 
nawidzę wszelkich interesów i rozporządzeń, będę

Ici więc nieskończenie wdzięczny, jeźli zechcesz pe- 
I jechać do Foxwood i zająć się tem wszystkiem.
? Napisz mi parę słów kiedy pogrzeb ma się odbyć 
ja  przybędę niezwłocznie.
1 Nigdy jeszcze w życiu mistress A ndin ian  nie 
j uczuła takiego żalu do swego ukochanego syna, 
:jak  w tej chwili. Z gorączkową niecierpliwością 
j oczekiwała przyszłości, a teraz gdy nadeszła na- 
• reszcie, ten, dla którego pragnęła tego m ajątku, 
przyjmował go tak obojętnie. Ileż to razy przed­
stawiała sobie w myśli tę podróż do Foxwood obok 
ukochanego syna, dla objęcia spadających na nie­
go po mdłości,—a oto on jechać nie chce.

— Obecność choć jednego z was je s t nieodzo- 
i wną, rzekła, jeźli ty nie pojedziesz Adamie, każę
telegrafować do Karola.

— Zaraz sam się tem zajmę, odrzekł z wyra- 
źnem zadowolmeniem. Karol stokroć lepiej zna się 
na interesach ode mnie; dam mu najrozleglejsze 
pełnomocnictwo, niech się rozporządza jak gdyby 
on był spadkobiercą. Zostaw mu zupełną swobo­
dę, kochana matko, sama nie trudź się i nie kło- 
pocz, a wszystko będzie dobrze.

Sir Adam Andinian trw ał niezachwianie w po­
stanowieniu nie ruszenia się z miejsca, co widząc 
mistress Andinian, wstała kw aśna od stołu, wy­
brała się natychmiast i udała się na stacyę kolei, 
aby odjechać najpierwszym pociągiem. Adam od­
wiózł ją  na stacyę, zajął się kupnem biletu i od­
daniem rzeczy, gdyż nie chciała wziąść z sobą 
Hewitta, poczem zatelegrafował do Karola, aby 
udał się za matką do Foxwood. Podczas gdy mi­
stress Andinian i depesza telegraficzna pędziły 
każda w swoim kierunku, nowy baronet spędzał 
szczęśliwe chwile wśród ulubionych swoich kw ia­
tów, strzelając niekiedy do ptaszków, które ośmie­
lały się dziobać nowo rozkwitające pączki.

Porucznik Andinian odebrał wysłaną depeszę; 
ale zgodnie z fatalnym zwyczajem biór te leg ra­
ficznych, nie zalecała się zbytnią jasnością. Prze­

czytał że sir Józef um arł, że matka wyjechała czy 
wyjeżdża do Foxwood, żo oczekuje na niego i że 
ma jechać natychm iast. Ale czy jechać do niej 
aby jej towarzyszyć do Foxwood, czy wprost tam 
się udać— tego zrozumieć nie było można, skut­
kiem nieuwagi i niedbalstwa urzędników, gdyż 
A dam  podyktował telegram  jasno i zrozumiale.

—  I co tu począć? pytał, czytając i odczytując 
telegram —ale daremnie, pomieszczone wyrazy zu­
pełnie go nie objaśniały. Postanowił więc jechać 
do matki, myśląc sobie: Adam pewnie natych- 
miat pojechał do Foxwood; m atka nie mogąc pe­
wnie wybrać się tak prędko, oczekuje na mnie 
abym jej towarzyszył. Biedny stryj Józef! umarł 
zupełnie nam nieznany, nie widziałem go nigdy 
w życiu!

Pan Andinian z łatwością dostat urlop i zaraz 
wyjechał. Był nieco zmieniony. Choć miesiąc 
zaledwie upłynął od czasu ostatniego pożegnania 
z Łucyą Cleeve, na czole jego wyryło się piętno 
przebytych cierpień. Koledzy jego, oficerowie, 
widząc go ciągle smutnym i zamyślonym, zajęte­
go tem jedynie aby jak najściślej wypełniać obo­
wiązki swego powołania, żartowali z niego że złą 
obrał drogę, że przecież można życie zapełnić 
czemś lepszem i milszem jak  musztry, manewra 
i parady. Nie wiedzieli że w sercu jego zrodzi­
ła  się miłość zapełniająca je  nadziem ską rozkoszą, 
a świat ten czyniąca rajem, nie wiedzieli o tragiez- 
nem rozwiązaniu bolesnego tego dram atu.

Zapadała noc Świętojańska gdy Karol dojeżdżał 
do domu matki. Zostawił tłomoczek na stacyi, 
z poleceniem aby mu go odesłano, a sam przez 

[ pole poszedł piechotą. Błyszczące promienie za­
chodzącego słońca znikły już na zachodzie, ale 
szerokie złociste smugi oświecały jeszcze niebo 

| w niektórych miejscach. Cisza i spokój panowa- 
ły w powietrzu; gwiazdy ukazywały się tu i owdzie 
na firmamencie; księżyc zaczynał wyłaniać się po 
nad horyzontem. Ścieszka przez pole szła równo­
legle od traktu. Nagle wśród ciszy zmroku ude­
rzył porucznika A ndinian jakiś szmer podobny do 
odgłosu kroków zbliżającego się tłum u.

—  Co to być może? pomyślał, i zatrzym ał się 
chwilę, przyglądając się 'parę m inut z po za płotu 
odgradzającego drogę. O ile można było dostrzedz 
w ciemności, zdawało mu się że poznaje ajentów 
policyjnych, idących przodem swoim miarowym 
krokiem, a tuż po za nimi jakąś zb itą  gromadę lu ­
d z i—ale za ciemno było aby mógł rozeznać wy- 
raźoie przedmioty.

— Jakiś biedny więzień, którego ujęto na wsi 
i prowadzą do miasta, pomyślał sobie i poszedł da­
lej.

—  Oto prawdziwa noc Świętojońska, rzekł 
w duchu, rzucając okiem na fanastyczne cienie pa­
dające od drzew i płotów, gdy już szmer głosów 
i odgłos kroków znikł w oddali. Brakuje tylko du ­
chów któreby się ukazać powinny... A! doprawdy 
nie pamiętam czy to właśnie w noc Świętojańską 
wracają one na ten padół płaczu i pokazują się lu ­
dziom... Tak, dziś według ludowego zabobonu, 
młode i przechadzające się w tym celu dziewczęta, 
ujrzą w powietrzu postać swego przyszłego... tak.,. J 
tylko że dziś wszelkie podobne mrzonki i wróżby 
nic mnie już nęcić nie mogą.

(D . c. n.)



Tygodnik Mod.
Opis do N-ru 11.

N. 1. Ubranie dla m ałego chłopczyka.

Po ubran iu  dziecinnem  jednakow em  dla  
chłopczyka lub dziewczynki, m atki zwykle 
Przed obcisłem  ubraniem  łożonem z k u rtk i, 
kamizelki i m ajtek , dają nosie sukienki fa ł-

Ubiory i Roboty. Dodatek do N. 1 1 .  1 8 8 2  r.
2 . feukionkcl z ve tem ent d la  dziew czyn­

k i la t 6 — 8. K ró j na arkuszu N. I I ,  fig . 5 - i

Spódniczka kaszm irow a, o ile  ją  widać 
zagarnirow ana je s t  bufkam i i u do łu  zak o ń ­
czona wolantem . V etem en t z aksam itnym  
plastronem  ma takiż k o łn ie rz , m an k ie ty  
i kieszonki.

„ 1—3- T) brania clla dzieci.
| J  N .l, Suknia fałdowana N. 2. Suknia z vśtement. Krój N. 3. Sukien- 

dla chłopczyka. na arkuszu Nr. II. fig. 5— 11. ka z szarfa.

Sukienka balowa z draperyą bafto-
waną.

^°^»ne k ró tk ie , dopełn ione tak ie -  
* m ajteczkam i. W  lecie można 

a m ajteczki białe; kró j ub ran ia  
*najduj„ 8;ę w końcow >ch przeszło- 
n°0znI ch N um erach . W pasię sukie- 

, a przewiązuje się sznurem  
a8'-ami, przytrzym anym  z boków 

Pr2ez <lw,e p a tk i. ’

;ł-Viy,

; 1 ; 4 .- t  " ';y

N . 5. Suknia wizytowa z ve tem ent. P a trz  
ryc . 3 6.

N . 8 . Suk ien k a  z szarfą .

P rzy krajana  form ą princesse, ma 
plecy z fałdą a  la V a teau , a w każdej 
połowie przodów kon trafa łdę  9 cent. 
szeroką; u dołu suk ienk i fałdow any 
wolant, zakończony plisow aniem  4  c. 
szerokiem . Szarfa 2 2 cent. szeroka, 
zw iązana pod fa łdą , u dołu pleców ; 
kołnierz i m ankiety plisow ane. Sukien-

N. 6— 7. Ubrania spactfowe

N. 8. Żabot z materyi. N. 9. Żabot jedwabny z kwia­
tami i sznelowemi grelotkami.

N. 10. Szlaczek do koszyczków, serwetek i t. p.



ka rye. 3 by­
ła z materya- 
Ju w kratę 
zieloną z nie- 
bieskiem, do­
datki z gra- 
n a t o w e g o

ne są od spo^
da aby się jg  Wszy wka tiulowa,
nie rozlatały.
Vetement może brć oszyte koronką lub ozdobione 
haftąm . Efektownie przedstawiają się rękawy złożone 

z buf przedzielonych fałdkami.

N . 11. Koronka wywiedziona na tiulu, 

repsu i wielkie guziki z konchy perłowej

N. 4 L branie wieczorowe z haftowaną draperyą,

N . 6 — 7. Ubranie spacerowe.

Ryc. 6 przedstawia ubranie spacerowe, 
złożone ze spódnicy z draperyą, zakończo­

nej plisowanemi falbankami i ze stani- 
» ka z baskiną, dopełnionego częściami 

panier przemarszczonemi drobniutko.

Bardzo wytwornie przedstawiające się ubranie, skła­
da się ze spódnicy z jedwabnego repsu niebieskawego 
koloru, garnirowanej dwoma atłasowemi plisowanemi 
falbankami, po 5 cent. szerokie- iiat'v. ’A it
mi, nad któremi dana bufa ory- 
ginalnie przemarszczana podług

N. 13— 14. Kosz na ubranie dla dziec 
ka przykryty serwetą. Patrz ryc. 15.

N. 16 . Postument do kolebki 
ryc. 3 0 -3 1 . X II ,
fig. 29.

N. 15. Kosz na ubranie dla 
dziecka. Patrz  ryc. 13.

N. 18. Napierśnik z k o ­
ronką. Krój na arkuszu 

N. X , fig. 26 —  27.

Pelerynka atłasowa cała przemarszcza­
na, około szyi i z przodu oszyta plu- 
mażem. Na ryc. 7 widzimy suknię 
z vetement krótko podpiętem, dopeł- 
nionem oryginalną pelerynką, prze- 
marszczoną w ząb z przodu i z tyłu 
i podpiętą długą kokardą.

N . 19— 20. Sukienka dla dziecka, 
Krój na arkuszu N. I I I ,  fig. 12 — 14,

N 24. D ługa sukienka do 
poduszki r. 2 2 . Krój na ar­
kuszu N. V III, fig. 2 3-2 4.

N. 16 i 30— 31. Kolebka
z kotarą. Patrz ryc. 32 w N. 10. 
Krój kolebki na arkuszu N. X II , 

fig. 2 9 — 80.

N. 21 . Poduszka do noszenia dziec- 
ka. Krój naarkuszu N . V II. fig. 22 Ryc. 16 przedstawia drewnia­

ny postument do kolebki, nie 
powleczony kolorowym perka- 

lem i bez wspaniałej ko- 
tary, która bardzo przy- 
ozdabia kolebkę. Boki 
postumentu opatrzone 
są mocnemi hakami do 
zawieszania kolebki. 
Fig. 2 9 daje połowę 
kolebki ze wskaza­
niem miar szeroko­
ści i długości; każdą 

p |! l część potrzeba naj-
i I ,  ' pierw p r z y  k roi  ć
\ \  z żaglowego płó
1 v ! tna, a następnie

s i 1 pokryć z wierz-
chu bufowanym 

' a z wewnątrz

N. 5 i 36. 
S u k n i a
z yetement.

/ \  U b r a n i e
Ju ice s . . t, przedstawio-

ne z przodu 
> z tyłu na

^ r y c .  5
i 3 6, od-

o o n  j  i_ i • z n a c z a-V 2 2. Poduszka do noszenia
dziecka. Patrz ryc. 21 . 81?

N. 23. D ługa sukienka dla f" -0811^"
dziecka noszonego w poduszce. 0

Patrz ryc. 24. ro le-
n i a,

z małemi odmianami wskazanemi na ryci­
nach. Przy aksam itnem vetement z przo­
dami sfałdowanemi & panier, z tylnemi 
brytam i tworzącemi szeroką szarfę, można 
dać spódnicę i rękawy z kaszmiru lub je ­
dwabnej materyi. Spódnica w dolnej poło­
wie przemarszczona jest w bufę, w górnej

N. 28 . Koszulka dla maleńkie­
go dziecka. K rój na arkuszu 

N. IX , fig. 2 5. ,-

N. 26. Część szlaku na 3 0 — Kol ebka z firanką. Patrz ryc. 16 i ryc. 32 w N-rze 10. 27. Robota na dru-
drutacb, do ryc. 2 6 . tael, do ryc. 2 5 .



N. 3 2. Część deseniu do serwety ryc. 18 w N-rze 10. H a f t  rozmaitemi ściegami „P a rv a  in m agn is”



nia balowa z bawetowym stanikiem, 
Patrz  rye. 1 w N-rze  10.

|  N . 3 4. Ubranie  wizytowe z chusteczką koronkową 
(f Pa trz  ryc. 3 5.

N .  3 5 . Suknia z chustecz' 
ką  koronkową. 
Pa t rz  ryc. 3 4.

ment.  
rz rvc.

N . 2 1 — 2 2 . P o d u szk a  <lo noszenia 
dziecka. Krój na a rkuszu  N. V I I

Poduszka ta  k tó rej krój w zmniej­
szonym form acie daje fig . 2 2, z wypi­
saniem  m iar całkow itej długości i sze­
rokości, odznacza się praktycznoScią 
i zasługuje na naśladow anie, gdyż za­
bezpieczając dostatecznie od w ysunię­
c ia , zostawia dziecku większą swobodę 
ruchów . Podług fig . 22 p rzykraw a się 
z kolorowej dym ki całą poduszkę w je- 
dn>m ciągu; na części zaokrąglonej 
w ypadającej pod głowę, dodany jes t 
d rug i kawałek 2 6 cent. długi, k tó ry  
rów nie jak  cała poduszka ogarn irow a- 
ny jes t m arszczoną n icianą koronką 
6 cent. szeroką i ozdobiony szlaczkiem  
wyszytym kolorową bawełną.

5 .  3T. Suknia wizytowa z bawetowym stanikiem
N . 38 . Suknia z vetem ent krótko podpiętem,



TYGODNIK MOD.
W Warszawie 1882 r.

Dodatek z  krojami i deseniami do Nr. 10 i 11.

N. I. S tan ik  w ycięty  Z b a w e te m . Rycina l  w N -rze 10 i ryc. s a  
w N rze 1 1, M iara objętości przez połowę; 45 cent. w gorsie i 2 Z

w pasie.
f ig .  1. Przód (A, B, E , F , G ) ~m~ " t t -  
F ig . 2. Boczek (A, Ii, C, 1)) •  •  •  •  •
F ig . 3. Potowa pleców (C, D, E , F ) -»•
l i g .  4. Rękaw (G . II) O O O O O
N . II. V e te m e n t d la  dz iew czy n k i la t 6 — 8. Ryc. 2 w N r «e 1 1 ,
Fig. C. Tolowa plustronu (X, *, : ) ------ o  — -  o  ------
Fig. 6. Przed (J , K, R , S, T , Y, *, :) założonio formy —r  n 
Fig. 7. Boczek ( J ,  K, L, M, N, O, Ż ) X —  X —  x ~
Fig . 8. Polowa pleców (L , M, N, O, P , Q, R, 8) I— ę >— j
Fig. 9. Rękaw (T, U, Y, W ) 'atlas w #
Fig. 1 0. Polowa kołnierza (T , X),y> <;\j 
F ig . 11. Patka do kieszeni (Y , Z)»;------»-t-----

N . I I I .  S u k ie n e c z k a  d la  m ałych  dziec i. Ryc. 1 9 — 20  w N-rze 1 1 .. n 
Fig. 12. Polowa przodu (a, b» c, d, g, *) X  » X  » X  •
F ig . 18. Polowa pleców (a, b, c, d, e, f, :) x  > C
Fig . 14. Rękaw (g , h) - f  4 - +  4 . ^

N. IV. Fartuszek z przybraniem w kształcie karczka. Hyc. u  <»
w N-rzo 1 0 . ^

Fig. 15. Połowa przodu (i, k, 1, m) ----  ^  ^  --------  li
F ig . 16. Polowa pleców (i, k, !, ni) ~— 1 o  —  O - G

N . V . F a r tu s z e k  z fa łd a m i z p rzodu . Rycina 10  w N-rz< 1 0 . )(
F ig. 17. Polowa przodów i pleców (o , o, p, q ) — . V
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Fig. ł-8 . Połowa przodu i pleców (r, s, t, x, y) ̂  fi f  0
Fig. 19. Rękaw (t, n) -+- •  - f  « -j- .  V
Fig . 2 0 . Polowa pelerynki (v w, x r )  y
K g -  2 1 . Połowa kaptnrka (x. y, x, ’*) ^ ^ — v  X

F ig . 18a— 20a. Zmniejszony format zestawionych razem caęści Y
kroju fig. 18— 21. • 0

N . V II . P o d u szk a  do n o szen ia  d z ieck a . Ryc. 2 1 — 22  w N-rze 1 1 . X
Fig . 2 2 . W skazanie kroju poduszki. Y

N. V I1 J. S u k ie n k a  d la  d z ie e k a  n o szonego  w poduszce . Ryc. i s .  a
do 24 w N-rze 11. „ G

Fig 28. Połowa sukienki ( l ,  2 , 8 )~ u —I I—f t— X
Fig . 24. Rękaw (3, 4 ) X  X  r z  (0

N . I X .  K oszu lka  d la  m a le ń k ie g o  dz ieck a . Ryoina 28  w N-rza 1 1 . f j  
F ig . 26. Polowa koszulki (5 , 6 , 7, 8 ) ' ^  t)

N . X . N a p ie r ś n ik  z pask iem . Rycina 18  w N-r*s 1 1 . ^
Fig. 26 . Pcłown napierśnika (9 , 1 0)  w —  • » — •  j.
F ig . 27. Połowa paska (9 , 1 0 ) o '^ 'w >  ^  X

N . X I. N a p ie r ś n ik . Rycin# i7  w N -rze u .  ^
F ig . 2 8 , Potowa napierśnika - f̂r o

N . X I I .  K o leb k a  i m a te rac . Ryc. 16 i s o — 81 w N -n e  t * Ł n
F ig . 2 9. W skazanie formy połowy kolebki: a połowa środkowej cnę 
Śoi, b ozęśc boczna, c ozęśó górna.
Fig, 8 0 . W skazanie formy w atęraca.
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D e s e n i a .
F ig . 8 1. Częśó deseniu do serwety ryc. 18 w N -rze 10i_
F ig . 32. Szlak z narożnikiem do ryc. 18 w N -rze 10.
Fig. 3 3. N arołnik  do podnóika ryc. 81 w N -rze 10.
Fig. 34. Czwarta częśó haftu do ryc. 8 w N-rze 10 .
Fig. 36. Czwarta częśó deseniu do haftu na oprawie album u ryc. 19 
w N -rze 10.
Fig 3 0 . N srożuik i szlak Jo  serwety ryc. 12 w N-Tre 5.
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